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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Naczelnik Państwa samiauowal 
łowieniem a dnia 29 października m  • 
nadawyesajnego beapłatnego profesora is 

i  teoryi muzyki dr. Adolfa Chybi 8 > g » 
profesorem nadzwyczajnym bistoryi i  eorJ  
aw yki a pełnymi poborami w Umwcrsyw
cie i®"—1 ■

Generalny Gelegat Bządu zamianował 
fieyantów kane. Mieczysława Stania »w 
• Warchalowskiego i Franciszka sar 
kiego, oficjałami kancelaryjnymi w • 

klasie rangi, zaś ofieyantów względnie o 
cjantki kanc. Jana Sobolewskiego, Eugenię 
Zwnichowską, Józefa Foka i  Oskara Wcisla- 
^ai kancelistami w XI. klasie rangi.

Prezes dyrekcyi skarbu zanoianewa 
'rządzeniem z daia 5 lip ca r ‘ 
pr. koncepistę skarbu Stanisława Her­

mana, komisarzem skarbu w IX. klasie ran- 
8* w władzach skarbowych w Hałopolsce.

Prezydent gal. dyrekcyi pocs t Pr^ ,>s* 
ohoyała pocztowego Antoniego ® 
Chcaielówki do Buska.

Lwów, dnia %% listopada.

11S1
Zamknięta w ciasnych granicach lokal­

nej uroczystości, ma jednak ta rocznica nie­
równie donioślejsze znaczenie. Ona jest ka­
mieniem węgielnym nowej doby nietylko 
te jo mi* sta zawsze wiernego Rzeczypospoli­
tej, lecz całej wschodniej pełaei kraju, krwią 
polską przez tyle wieków użyźnianej, kultu­
rą polską podźwigniętej z pierwotnego bar­
barzyństwa.

Gdyby bowiem nie lwi prawdziwie pa­
zur polskiego Lwowa, gdyby nie to nad 
wszelki podziw bohaterskie spełnienie obo­
wiązku narodowego, czyi moglibyśmy marsy4
0 odzyskaniu Ziem czerwieńskich dla Pol­
ski? Ą wszakże, gdy je mamy jaż naporrót
1 silnie znowu dzierżymy w dłoni, jeszcze 
wielkie poteneye zachodu zwlekają z przy­
pieczętowaniem dokonanego faktu. Dałyiby 
nam szczodrą ręką to, czegobyśmy byli sami 
nie wzięli?

Zamknięty z dniem 22 listopada" okres 
walk w obrębie Lwowa, nwieńczyło pełne 
chwały oswobodzenie mi*sta, Winniśmy za 
to dzięki Opatrzności, która pobłogosławiła 
rycerskiemu poczęciu; winniśmy niezrówna­
nemu męstwu mieszkańców, a zwłaszcza 
młodzi naszej; ule — nie da się zaprze­
czyć — Busini mają w tom takie część za­
sługi Oni to w znacznej mierze przyczynili się 
do tego, ie za broń chwyciła ludność w mieście; 
przyczynili się swą bezwzględnością jakiej 
nie oczekiwano u nas wobec stosunków, łą­
czących obie strony, jakiej n ;a mogliśmy 
nawet oczekiwać, przypuszczając, ie znaj­
dziemy w nich wseciwnika, Który wzrósłszy

przy aas działać będzie wedle obyczajów cy- 
zaeyi.

Strasznem przeeiwko Rusinom świa­
dectwem w historyi pozostaną te wszystkie 
okrucieństwa, jakie popełniał, by opić się 
krwi lackiej i zniszczyć polskość tam, gdzie 
•na tysiącami korzeni wrosła od wielu wie­
ków. Przytem dorwawszy się chwilowo wła­
dzy dzięki tym środkom, jakieh dostarczyła 
im przewrotność Austryi i niemiecka, ciągle 
na zgibę Polski skierowań» intryga, okazali 
zupełna nieznajomość form tycia państwo­
wego. Nie wiedzieli, co właściwie pociąć z 
tem panowaniem, które destałe się im w 
ręee i sami przeeiwko sobie broń kuli wszę­
dzie, gdzie udało im s:ę postawić nogę.

I  zdaje się te zrządzeniem losów oso- 
bliwem, te właśnie w dniaeh, gdy my świę­
cimy pamięć strasznych zdarzeń, jakie skut­
kiem napada reskiego pm iyliśm y ku na­
szej obwale, właśnie w tych dniach świst 
dowiaduje się # estateeznej likwidacji en- 
trepryzy ukraińtkiej, e roztopienie się re­
sztek armii i zapadaięsiu w nicość wszelkie­
go widomege znaku państwowej egsystsneyi,

Nie rsdość złośliwa przemawia n isza ­
mi słowy. Wiedzieliśmy zresztą, żi tsk skoń­
czyć się musi ta cała sprawa, pemimo sza­
lonych agitaeyj zagranicą. Tam, gdzie niema 
tworzywa do budowy, powstać gmach nie 
mołe. Szkoda tylko, ie nie wiedzieli tego 
Busini. Byliby przecie posłschali meie głosu 
rosządku i zamiast rzucać się ns nas z nołem 
w ręku, byliby'' moi# w przyjeśmem zespole­
nia stukali tam pewniejszej obrony przeciw 
spólnym wrogom.

Ale na rzesz dobrą nigdy zapóino, Na­
uczeni doświadczeniem, te  dzikość i podstęp 
nie prowsdzą de cela, peddsdzą zapewne 
rewizyi program swój naród iwy. Mśeiwość 
obea jest eharakterowi polskiemu. Juiei nie

wszystkie rsny dadzą się ns poczekaniu wy­
goić, które oni nam zadali; jednak tego mo­
gą być pewni, ie Polska potrafi być wielko­
duszną. I  skoro ugięci losem uznać zechcą 
tę historyczną konieczność, która skazuje ich 
na zjednoczenie z nami, to po stronie pol­
skiej znajdą szczerą gotowość do zgody, Za­
pewnialiśmy ich o t im zawsze, nawet w fa­
zach najgwałtowniejszych walki zeszłoro­
cznej i dzisiaj te i pozostajemy na tem sa­
mem stanowisku. Dziś nawet bardziej n ii 
kiedykolwiek, jesteśmy bowiem swydęacami, 
a Polak w zwycięstwie zawsze okazywał się 
wspaniałomyślnym.

Galicya Wschodnia.

Otrzymaliśmy następującą dr peszę: 
W iedeń, (B. K. z Paryża 20), Na dzi- 

siejstem poziedzeniu Bady Najwyższej prze­
mawiali po!s;y delegaci G r a b s k i  P a t e k ,  
wywodtąe, i* ze względów politycznych i 
ekonomicznych powinna być Galicya wscho­
dnia przyłączona definitywnie do Polski.

Amerykanie
dla frontu galicyjskiego i wołyńskiego.

(z) Jak się "dowi idujemy, Amerykański 
Czerwony Krzyi, którym kierują we Lwowie 
major Barber i kapitan Camphell uzyskał z 
Ameryki dla naszego najbliższego frontu 
znaczną ilość ciepłych rzeczy i odesłał je 
na front celem rozdzielenia między żołnie­
rzy. Ak3ia ta pozostaje w związku ze stara­
niami tut. głównego pełnomocnistwa Pol­
skiego 0»erwonego Erzjża na froncie, które 
kierowane priez p. Jaroszyńskiego, położyło 
już duże zasługi około podjęcia inieyatywy i 
zabiegów na rzees żołnierzy naszych.

O lw i pom nik i
dla obrońców Lwowa' )•

„...Tam p o d ;L w o * e», ?*U

Wyrózł w unagobU  k" ia t'"

. . .  „Białej róży tw ;at...“ *roz?ró-
l*ki dotąd tu i  ówdzie w*ró „  m grobach 
^oayeh po Lwowie i  poza f  wą«o-
hohaterów. Symbol p i e ś c i ,  * h
t ? .1-  Przelotności niejako tych h
®«w, jakiewi my dotąd jedynie scz ofiarę i  ^  Blw',aA^ p a m i ę ć  zdołaliśmy.
*ost»> *. i  ten pomnik wzniesiony

tylko w pieśni. 
s se:oko ,avipi rosniosla si^ oko roo z ie m i p o iaa i j jorsed zo -

)ni ta. pieśń. Spiewtły P1’*.0 .V(.dem:>ckiej 
szeregi bohaterskiej leg« wrseając,

^»rStawskiej, gdy i  ons o dai#^'
^kraczfiły de stolicy .• Hńwi woicjącego 
^yuie, co czeka na Jasieńka,

, *) Romitet Obrony Narodowci oa posi^
^ a in  20 b. m. uobwalit Po-
Pommka apiiowego Ala obiońoó uiasa-
ana tu praca Ar. Panł5ea W taT>\a popar- ładnieniem tej myśli, oelem Wgi„gtkie

cia ogółu społeczeństwa P°!,fe' eg0' Tl04r*k. plama polskie uprasza K om itet o p

pod Lwowem. -Mija jesień, miia zima i wie- 
sua, S rce niepokojem struchlałe, tęskni i 
wzywa:

„...Zakwitną pęki białych róż...
Wróć, Jaeienku, wróć z wojenki już,
Przyjdź, uściśnij, jak za dawnych la t !
Dam ci Jasiuleńku, róży białej kw iat..

W odpowiedzi, jak echo, niesie się 
wieść gminna, w której dzwoni, jak gdyby 
współczująco serce ludu, ale która tem 
niemniej brzmi, jak wyrok nieodwołalny, 
twardy:

Jbsienkowi nie nie trzeba już,
Już ma kwitną pęki białyeh róż:
Tam pod Lwowem, gdzie w wojence

[padł
Wyrósł mu na grobie białej róży kwiat,

Niepodobna, cytując tę pieśń, nie wspo­
mnieć i nie przypomnieć o tem, że „Jasion­
ko wie", którzy w pamiętnych daiaeb listo­
pada, ginęli za Lwów i pod Lwowem, prze­
ważnie byli w tym wieku, i i  żadna dziew­
czyna za nimi nie t^ekoiła jeszeze. Tęskniły 
za nimi serca ojców i mztek, aisrzadke tei 
małych siostrzyczek i braciszków, wczoraj­
szych towarzyszy zabawy dzfecimne.j. D*i 
wnie, bo wzaiesłym refleksem padła witlka 
chwila historyczna na duszę dzieci lwow­
skich, przemieniając je m gle na dusze 
„Konradowe*, bohaterskie i ofiarne. I  ten 
to fakt właśnie ™ uczestnictwa w boju

daieei, uezeatniets. a, które zaważyło na szali 
wypadków1), nadaje obronie Lwowa piętno 
zgoła eaobliwe, wyróżniające je w hiatoryi 
nietylko Polski, ale b*da; świata całego.

W rzeszy samej, szukając tm analogii 
jak ejś historycznej, e«fsąć się wypada chy­
ba aż do — wypraw krzyżowych. Jak wte­
dy moment najwyższego bedaj w dziejach 
napięcia uczuć r e l i g i j n y c h ,  praetado- 
wmjąe atmesferę ludową podziałał na wra­
żliwe serca i sm  iły dziecięce i wywołał 
znaną ową dzieeinną wyprawę krzyżową, — 
tak dziś analogiczny moment najwyiuego 
napięcia uczuć n a r o d o w y c h  oddziałał 
podobnież na dzieci, powołując je w szeregi 
obrońców Ojezyzny.

A stało się te wśród dzieci p o l s k i c h  
i stało się właśnie we Lwowie \i właśnie 
w chwili zmartwychwstania Polski....

Jak dalece pęd ten wśród dzieci był 
teraz — znów podobnie, jak w epoce krzy­
żowców ~  „zarskliwy", jakim był on rze- 
czywistm tięnum tm poris, świadczy fakt,

1) Do dnia 22 listopada, dnia odsieczy, 
szczupłe szeregi pierwszych obrońców Lwowa 
składały się w dwu trzecich częściach z chłop­
ców do 18 włącznie. A jeszcze w końcu gru­
dnia 1918 r. delegacya Komitetu Obrony Na­
rodowej udawszy się de jednego z kierowni­
ków wejekowyeh z prpbą o wycofanie z sze­
regów chłopców do lat 14, usłyszała i  tych 
kompetentnych niewątpliwie net odpowiedź, iż 
jest to niemożliwe, be ehłepoy ei są jeszcze 
w szeregach niezbędni..,

ie  „zaraza* wydobyła się poza mary Lwo­
wa i w sporadycznych wypadkach działała 
na całej niemal przestrzeni Polski. W sze­
rokich ap. kołach Warizawy znarą jest pró­
ba ucieczki 12 letniej Hęni Słońskiej, córki 
poety, która z Warszawy podążyła również 
„bronić Lwowa* i dopiero z którejś stacji 
podróżnej zawróconą została.'

Jakież — powstaje teraz pytanie — 
przekazać m asy  notomuośii wspaniałą — 
jedyną w dziejach historyę obrony Lwowa?

Ozyi nie stać nas naprawdę na pomnik 
potężniejszy i trwalszy od piećni. artykułów 
i,.,, mów obchodowych? Gdy przyszłe wieki 
i pokolenia szukać będą żywego, plasty­
cznego wyrazu tych wielkich, chwały peł­
nych, zdarzeń, które dziś przeżywamy, czyż 
odpowie im tylko pustka i milczenie naszych 
grobów, tylko szelest kartek zapisanej bi­
buły, tylk;> kwiat, co wyrośnie dziko na 
cmentarzysku naszych bohaterów?

Jakieś dziwne niedołęstwo, jakieś wro­
dzone maże lenistwo słowiańskie temu winno, 
że na ogół nie potrafiliśmy dotąd w gra­
nit i syiż przekuwać w;e),ri«h momentów 
naszej historyi, ie  po za malarstwem (M a­
tejko, Grottg»”) i częściowo architekturą — 
nie zdobywaliśmy się wcale, luo rzadko na 
silny, bezpośredni ich wyraz plaztyczoy, na 
artystyczny symbol..,. Tli i ówdzie jakiś pa 
miątkewy kopiec, tu i ówdzie jakiś pamią­
tkowy krzyż, — oto najczęstsze nasze naro­
dowe pomniki. Odczuwamy do głębi ieh zna-



Dziś wypada mów zanotować doniosły 
ftkt, że na skutek starań, Amerykanie po­
słali niedawno na front gen. Iwaszkiewicza 
8.500 sweterów, w ostatnich zaś dniach 
nowy transport, złożony * wielkiej liczby 
ciepłych sweaterów do 42.000, Równocze­
śnie przydzielono też na frocie 80.000 par 
ciepłych skarpetek. Wszystko to rasem przed­
stawia wartość około 15 milionów koron.

Należy podkreślić s całem uznaniem 
i wdzięcznością tę tak bardzo pożzdan* dla 
nas i tak wydatną akcyę amerykańskiego 
Czerwonego Krzyża. Spotyka nas ona wła­
śnie w ciężkich chwilach, a wtedy najlepiej 
— jak mówi przysłowie — poznać prawdzi­
wego przyjaciela. Trzeba podnieść, że Ame 
ryka w rzędzie państw koalicyjnych rozto­
czyła bardzo skuteczną i serdeczną opieką 
nad naszymi żołnierzami, dostarczając nam 
tego właśnie, czego brak i najwięcej po­
trzeba.

W I E C .
Z okazyi zjazdu Rodaków urządza 

Komitet Obrony Narodowej 
dla uczczenia rocznicy oswobodzenia 
Lwowa Wiec, który się odbędzie w 
niedzielę dnia 23 listopada b. r. 
o godzinie 5-tej po południu w sali 
Sokoła Macierzy przy ul. Zimorowicza.

Komisya
dla spraw internowanych.

Beferent prasowy przy Generalnym De­
legacie Rządu we Lwowie komunikuje:

W wykonaniu uchwały Bady Ministrów 
z dnia 8 października i 8 listopada 1919, 
przybyła wczoraj do Lwowa Komisya Rządo- 
wa dia spraw internowanych i konfinowa- 
nych i rozpoczyna swoją pracę, Powyższa 
Komisya Bządowa obejmuje swą akcyę 
wszystkich internowanych i konfinowanych 
wschodniej Pięści Galicji, bez różnicy wy­
znania i narodowości:

W skład jej wchodzą :
Delegat Min. Spraw, prokurator sądu 

apelacyjnego p. Jelnicki Koman jako prze­
wodniczący. Delegat Min. Spraw wew. na­
czelnik Wydziału p. Wejsbrot Władysław. 
Delegat Min. Spraw wojskowych, Inspektor 
obozu jeńców i internowanych podpułkownik 
p. Marski Godfryd.

Nadto wejdą do Komisyi w charakterze 
członków stałych dwaj przedstawiciele miej­
scowego społeczeństwa polskiego, powołani 
na wniosek Generalnego Delegata przez 
p. prezydenta Ministrów.

Ponadto, jako członkowie tej Komiayi 
wejdą w skład: przy rozpoznawaniu spraw 
ludności rusKiej, dwaj reprezentanci Rusinów. 
W sprawie zaś ludności żydowskiej, dwaj re ­
prezentanci żydów. Reprezentanci ci będą 
mianowani przez p. prezydenta Ministrów na 
wniosek Generalnego Delegata Rządu.

Komisya urzędować będzie w gmachu 
Namiestnictwa,

W alki o L w ów
taił 21 i 22 Ułtopida 1918 r.

Zajęcie Lwowa przez Rusinów zasko­
czyło nas nagle. Byliśmy jednak zorganizo­
wani, choć jeszcze nie zespoleni, tego rioko • 
nała tdopiero sama walka i niebezpieczeń­
stwo zagrażające miastu.

Może nawet niemożliwą rzeczą było 
uniknąć tego faktu, zajęcia Lwowa w 
pierwszej chwili przez wojska ruskie, Posta­
rała się przecie o to przy pomocy wszyst­
kich środków, jakie miała do rozporządzenia 
bliska już n&onczas rozkładu Austrya, wy­
kombinowawszy sobie pospołu z swym wład­
cą, ie  na jej gruzach ma powstać szereg 
państewek sfederowanych pod berłem Au- 
sstryi. Z góry szły w tym kierunku rozkazy, 
Wymarzył sobie bowiem b. cesarz Karol 
wraz' z politykami ruskimi, że po San bę 
dzie utworzona z Gaiicyi wschodniej i Bu 
kowiny zachodnia Ukraina, jako przeciw- 
waga rzekomo Polski. Pułki ruskie, dzięki 
tej polityce rozlokowano na gwałt we wscho 
dniej Gaiicyi. Tak więc wrogie naszym ży 
wotnym interesom żywioły wzmacniano i 
popchnięto de zamachu na niepodzielną od 
wieków własność Polski. Ośmieleni zachętą
i poparciem, zajęli Rusini dnia 1 listopada 
rankiem nasze miasto, aby tern wobec świata 
okazać ruskość Lwowa.

W pierwszej chwili poszło im to bar­
dzo [gładko, było bowiem przygotowane i 
przemyślane zawczasu rozkazami i instruk­
cjami s góry t. j. s Wiednia. Było też 
sprawnie piseprowadsone przez wojskowe 
organa wykonawcze "7 tej części kraju. Wła­
dzę oddały bez oporu w ręce prowodyrów 
rucbu „ukraińskiego”, a nawet zaofiarowały 
energiczną i wydatną współpracę „nowym 
władcom”. Ledwie wszakże władza spoczęła 
w rękach Rusinów, zaczęło się odr&zu coś 
p3uc, dobry początek poszedł w niwecz, a 
końca nikt znuleźć nie umiał. Działania wo­
jenne, spoczywały w słabych i nieudolnych, 
a przytem za wielu rękaeh; to też brak 
jednolitości uzewnętrzniał się w nich jaskra­
wo, Siły, jakie posiadali Rusini rozpraszały 
się bezplanowo. Zamiast trzymać do dyspo- 
zycyi jak największą liczbę żołnierzy w re­
zerwie, nieprzyjaciel rzucił zaraz w pierw­
szym dniu wszystko na jedną karlę. Od- 
działki powstańców zlekceważono. Już w nocy 
s 1 na 2 listopada dopuścili Rusini do tego,
ii zabrano im dworzec główny z magazy­
nami,

Porządek odraza się zatracał. Żołnierz 
ruski wcale nie okazywał ochoty do walki 
i popierania mrzonek swych prowodyrów. 
Początkowy „patryotyzm i swoboda” przy 
których wielu zarobiło, zamieniły się 
wkrótce w terror, zarówno wobec ludności 
polskiej, jak wobec swoich.

Przeciwko takiemu to wrogowi wystą­
pili ci, którzy zobaczywszy zatkniętą na Ra­
tuszu ranuiem 1 listopada 1918 r. flagę nie- 
bissko-żółtą, pięści kurczowo zacisnęli, ślu­
bując walczyć do upadłego o honor polskie­
go Lwowa,

Stanęli bez karabinu, jednak mocni 
poczuciem' krzywdy i siłę ducha, co gołą 
pięścią zbrojnych druzgotała, a zbroiła nie 
ustraszonych bojowników.

Męstwo dziecka czy młodzieńca żołnie­
rza, starca-weterana, dziewczęci1 kobiety — 
druzgocący dla wroga miały skutek. Jednak 
nie męstwem tylko odebraliśmy s powrotem

gród ukochany, zwrócili go Polsce, bo obok 
męstwa, wytrwanie dokonało cudów. Oto 
w Skuiłowie jeden rzuca się ua dwudziestu 
kilku z jednym karabinem tylko; pod 

| Zimną Wodą trzydziestu w puch rozbija 
pięciusot, biorąc jeńca i materyał bojowy. 
Owdzie znowu w ulicach Lwowa gsrstka 
dziesięciu atakowana przez setki, żąda posił­
ków, Dostaje aż,.„ czterech i przy tej po­
mocy zwycięstwo otrzymuje, A takich przy­
kładów przytoczyć moinaby bez liku.

Szkoda, że nazwisk się nie pamięta i 
nie ina, wszyscy bowiem wówczas tacy tyl­
ko byli, zresztą, kto się wtedy o nazwiska 
pytał? Obowiązek święty porwał ty;h bez­
imiennych, a nagrodą ich było oswobodzę 
nie ukochanego miasta.

Komunikaty urzędowe, drukowane w 
Pobudce słabeni są 'tylko odbiciem tych dzień 
i noc przez trzy tygodnie trwających hero 
icznych zmagań. Nie zapisały też owe biu­
letyny o wszystkich z rzędu tych. co ginęli 
cicho w chwale swojej, lub żyjąc nie wy­
chwalają się przed nikim, bo za wielkie, bo 
sa święte, to dia nich było zwycięstwo,

W 20 dniach % niczego właściwie po­
wstała ochotnicza armia polska we Lwowie: 
z tych kilkudziesięciu bezbronnych żołnierzy 
polskich w Szkole Sienkiewicza i w Domu 
Akademickim, urosła armia, która 10 listo­
pada 1918 r. posiadała już wszelkie ulepsze­
nia techniczne i zupełne uzbrojenie, począ­
wszy od karabinu a skończywszy na ciężkiej 
artyleryi, aeroplanach i autach pancernych, 

Dnia 18 listopada 1918 nastąpiło za­
wieszenie broni; celem usunięcia zabitych 
z linii obronnych, oraz celem usunięcia lu­
dzi, którzy w swych mieszkaniach poginęli 
z głodu znalazłszy się na liniach bojowych. 
Rozejm miał służyć do przeprowadzenia obo­
pólnych pertraktacyj. ■

Strona polska, chociaż fizycznie zmę­
czona, boć żołnierz walczący nie znał przrz 
cały czas wypoczynku i nie był w ogóle 
zmieniany, dzielnie się trzymała dzierżąc 
mocno karabin w garści, żąd*ła katego­
rycznie i nieodwołalnie jeno tego, o co tak 
chlubnie walczyła od pierwszej chwil: t. j. 
ustąpienia bezzwłocznego Rusinów, zaprze­
stania przez nieb walki, rozbrojenia się.

Dcia ?,1 listopada 1918 o godzinie 6 
rano kończyło się zawieszenie broni i obie 
strony walczące mogły bez poprzedniego wy­
powiedzenia wojny, dalszą walkę rozpocząć. 

Oczekiwaliśmy odsieczy.
Dnia 20 listopada 1918 powitaliśmy 

dzielne szeregi braci nasiej s zachodniej 
części kraju przybyłej do nas po licznych 
trudach i walkach po drodze, które mimo 
chwilowego znużenia rwały się do walki, by 
pomśeić krzywdy narodu,

W głównem Dowództwie sił zbrojnych 
we Lwowie trwały bardzo krótko wspólne 
narady dowódców oddziałów odsieczy i obro­
ny calem ustalenia, kiedy wroga zaatakować.

Zdecydowano się na 21 listopada po 
godr, 6 rano t. j. po upływie terminu za­
wieszenia broni miano generalnym atakiem 
ruszyć w bój po zwycięstwo.

Chwila porachunku s uzurpatorami zbli­
żała się.

Przybyłe oddziały rozkwaterowano p« 
popołudniu 20 listopada 1918 w mieście na 
odpoczynek.

Decyzya dowódców ataku na 21 listo­
pada rano zadarmow&ła i postawiła zaraz 
wszystkich z powrotem na nogi,

esenie, ieh poezję i ieh swojskość, ale czyż 
nie stać pas na me w i ę c e j ?  — Czyż chce­
my n& wieki pozostać tylko cmentarzyskiem, 
tylko — „ziemią mogił i krzyżów” ? Czyż 
nawet w chwili odrodzenia, w chwili, gdy 
mękę krzyża koronuje tryumf zmartwych­
wstania. nie zdobędziemy się na żaden po­
mnik Zmartwychwstania, pomnik, który 
tchnąłby życiem, potęgą, poczuciem zwycię­
stwa i irtystycznem także pięknem?

Każde dziecko francuskie, zanim jęst 
w stanie s ks ążni poznać i umysłem ogar­
nąć sławne dzieje swojej ojczyzny, dzieje 
n. p. epopei Napoleońskiej, ujrzy je wprzód 
zaklęte niejako w marmur, granit, bronz, że­
lazo, miotem wykute i dłutem wyryte na 
owych lukach tryumfalnych, Kolumnach zwy­
cięstwa, Panteonach i t. p. „Chwałę i wiel­
kość ojczystego kraju” nietylko się tam 
„śpiewa” jak u nas, ale w formie trwałej 
wi z y  i plastycznej narzuca się wyobraźni 
i uczuciu, wywierając olbrzymi wpływ wy­
chowawczy na mL dzież, gruutując w na 
wpół podświadomych pokładach duszy po­
czucie ' łączności wieków, odpowiedzialności 
pokoleń za świetną spuściznę dziejową prze­
szłości *).

*) Karykaturalną parodyę tej sztuki stwo­
rzyli Prusacy. W licznych pomnikach swoich 
kolosalnoćoią rozmiarów usiłowali oni zastąpić 
p‘ękno kształtów, całe zaś braknjąoe bogactwo 
idealnej treści, symboliki wewnętrzno - artysty-

Jedaym z najpiękniejszych pomników 
Francyi jest sławny „lew” Belforcki, widny 
zdała dia każdego, co zbliża się do Belfortu, 
wykuty w skale dominującej nad miastem 
na pamiątkę bohaterskiej obrony przed P ru ­
sakami (od 1 listopada 1870 do 18 lutego 
1871 r.).

Znane są dzieje tej obrony, Ludność 
przetrwała dzielnie całe oblężenie, połączo­
ne od dnia 3 grudnia s bombardowaniem 
miasta, — Załoga, zdecydowana walczyć aż 
do końca, ustąpiła istotnie pod przemocą 
wroga, ale dopiero na wyraźny rozkaz fran­
cuskiego rządu. Wówczas zaś nawet tak bar­
barzyński, tak bezwzględny dla zwyciężonego 
wróg, jakim jest Prusak, uczcił bohaterstwo 
obrońców Belfortu, metylko godząc się na 
honorową kapitulacyę, ale w sposób dużo 
bardziej realny: oto, zdobyte już miasto —•■

oznej, zastępowali bezmyślnie niewolniczem, 
naiwnie materyaloem uwielbieniem w posągach 
owych róźnyoh Wilhelmów, Fryderyków, Bis- 
maroków, Moltków i innych swoich „bożków”, 
zgrupowanych wokół głównego „niemieckiego 
boga” — siły w nowoczesnej germańskiej Wal- 
halli. Gdy tedy „bożki” te dzielą dziś dobrze 
zasłużony los dawnych pogańskich „bałwanów”, 
gdy w szczególności w Poznaniu strącił je 
z piedestałów lud polski — kończąc dzieło 
Mieszka I. z X. w., to — kto jak to — ale? 
a r t y s t a  żaden nie zapłakał nad nimi z pe­
wnością,... Chrześciaństwo zaś tryumfowało 
poraź drugi.

jedyne s miast Alzacyi — pozostawiając 
przy F rancy i9).

A Francya uczciła swoich bohaterów, 
wznosząc im ów pomnik wspaniały — jak 
gdrby widomy testament pokolenia r. 1870 
jak gdyby uplastycznioną ową ideę „rewan­
żu”, co jak groźba zawisła nad „zwycięskie’ 
mi” Niemcami prz9z usłe pół wieku, aż dziś 
wreszcie zrealizowaną została.

Trudno tu przecież nie zaznaczyć, sko­
ro już robimy analogię, ie  zalega Belfortu, 
trwając na wyznaczonym jej i  łnierskim po­
sterunku, spełniła — w sposób bohaterski 
i wzniosły niewątpliwie — ale bądź co bądź 
jasny i prosty żołnierski — obowiązek. Ale 
gdy we Lwowio garść zdemobilizowanych 
oficerów różnych formacyj, zaskoczona 
zdradzieckim zamachem, bez bro$i, bez środ­
ków do walki stanęła przecież do tej walki 
na czele młodocianych ochotniczych zastę­
pów, — gdy kilkunastoletnie d ieciaki, je­
den po drugim wymykały się s domów ro­
dzicielskich w ciemną i głuchą noc listopa­
dową, idąc świadomie i dobrowolnie.na kule 
lub gorszą od kul niewolę *u niepoczytalne-

iiłtijj ft UJOJLU łTtJ Ula* »UU~ tek WMJ T , /łftO*
zajmując posteru ki, — gdy i og*ł 10 j, 
ści zsolidaryzował się s ideą takiej * a r  
to to było b zwątpienia coś więcej nit 
bowiąęek”, to było owe szaleństwo 
które w myśl haseł Mickiewiczów® 
jeszcze tryumfować miało nad trzeźw0®1

8) Porównajmy z tym faktem samo przy­
puszczenie, że bohaterstwo obrońców Lwowa 
z pewnością nie ustępuje tamtemu, tylko w do­
datku uwieńczone tryumfem, miałoby — nie 
przez wrogów ale przez sprzymierzeńców na­
szych byó „uezozone” w ten sposób, że Lwów 
wraz odnośnę ozęśeią Galioyi miałby w tej 
czy innej formie — prędzej ozy później — zo­
stać wydany zwyciężonemu przeciwnikowi....

bliezeniem zimnego rozsądku. ^
Jakiż tedy pomnik my wgnieść 

dla uczczenia tego tryumfującego s z a l ą ^  
tej obrony Lwowa, co taki jasny, taki o , 
bny i taki czysty baz skazy promień “ 
ciła do aureoli czynów bohaterskich, 
otoczony jest moment z m a r t w y c h w s t a l i *

szej Ojczyzny?
* **

Gdy myślimy o t r e ś c i ,  którą ^ie 
zić winien ten pomnik, to nasuw a •I*cłiej 
lwa wyobrażenie, jak w Belforcie, ale 
g r u p y  l w i e j .  ^

Na przodzie l w i ą t k o ,  — CI”i?9'słjnO 
p*ścią niewidzialną rozpłomienione 1 rfpi 
już atakujące .. To — dzieci lwowskie.-^.^, 
sa raiem l w i c a  — ms-tka, rinna, — _ ^  
się do skoku i walki.. To — miasto 
i ogół jego ludności,.. A w tyle ° & tSao' 
l e w ,  na pół jakby w śnie jeszcze P ®eCift' 
ny, ale już budzący się, groźny w 
gsniu się pćłsennem, — gdy wstani0 j.£ 
dać to ■— niezwyciężony ... To kraj 
Polska i jej bohaterska armia,

Taktyczne dowództwo nad całą a| ^  ^
objął podpułkownik Kar&siewicz-Tokarsews^'

Siły obrońców z odsieczą wynosiły , 
oficerów i 4947 żołnierzy (z tego w w .. 
340 oficerów i 1684 żołnierzy), Ód0100* 
ppułk, ToKarzewskim liczyła razem j  
cerów, 1228 żołnierzy, dywisyon w*iV'V , 
szwadron ułanów, pluton saperów i P° w 
pancerny z pełną usługą. 1

Siły polskie zostały podzielone nŁ£jg. 
py: północną, pod dowództwem por. 
ryana Sikorskiego; środkową, pod do*. ,  
twem rotm. Michała Cieńskiego; Cyt*” ' 
pod dowództwem kpt, Tatar-TrześnioW 0*1̂  
Zdzisława; południowo - wschodnią, 
wództwem kpt. Boruty-Spiechowicza ®i0 
sława, '

Główne zadanie dokonania ataku « 
dlająeego wroga od przedmieść Zieloneg”. 
Łyczakowa ruchem oskrzydlającym, 
cie wroga s tej strony miasta, orsz w0, 
do miasta przypadło w udziale t. *w. f?r .L .
południowo-wschodniej pod dowództw0® y »
Boruty-Spiechowicza, co wypełnił* w) otr 
cionym terminie jak najskrupulatniej 1 ' 
najświetniej.

W alk a  o zdobycie
Grapa południowo - wschodnia*

Kpt. Boruta - Spiechowicz, powró®*?g! 
s narad w głównem dowództwie, g ^ ‘0 Jpi 
wierzono mu objąć dowództwo nad P *  
bojową południowo-wschodnią, zarząd*® 
zwłocznie na kwaterze II. grupy Woj0*. g 
skich we Lwowie w szkole ŚientieWi 
której był dowódcą — odprawę podko® 
dnycb dowódców. y

Przybyli: kpt. Baczyński — doW- 
odcinka, kpt, Pieracki — dow. IV. °“ „„r 
por. dr. Bujalski — dow. I. odcinka. P ( 
Bergm an'— dow. komp. w KulparkoW®. 
odsieczy: major Knoll-Kownacki —■ doW® 
artyleryi odsieczy, kpt. Paszkowski "  °t :gj 
1 baonu 5 p. p. Leg., dowódca krakoW0* 
Legii oficerskiej, podpor. Kesza — “ .g. 
komp. 4 p. p. Leg., por. Krynicki — * ^a 
leryi ze sztabu głównego, por. dr. Jak<® 
i adjutant grupy por. Stefczyk, 0

Atak zdobycia Lwowa i zuPe/ B̂ ó 
zamknięcia nieprzyjaciela, miały wy*0 
głównie: -g

a) grupa północna przez przela®* jg 
sgo skrzydła nieprzyjacielskiego, *'*lv^ 

północnej części miasta po „Lasek eeS#ru  t 
wyłącznie, gdzie nawiązać m;ała łąe*n.° w0. 
grupą połud-wschód.; b) grupa połudnJ0^» 
wschodnia przez zgniecenie lewego sk*1' L  
nieprzyjaciela i zajęcia ruchem otaląj% 
rbgatki Zielonej, Łyczskowa (rogatki j oW.# 
ca) i „Lasku cesarskiego”, celem naWl8* a- 
łączności z grupą półn., z którą po ł P  j, 
niu tego zadania, t, j. stworzenia w ten V ( 
sób pierścienia — wspólnie miano *aC,Ly. 
nieprzyjaciela do wewnątrz, zaraz P°. Jj, 
skaniu łączności s zachodzącymi skrzyd*a 

Grupa posiadała następujące 
w iadom ości o n ieprzy jac ie la: a.
Cała linia od Poczty aż po 0\y 

kówkę silnie broniona, wszystkie uli®0 ^  
stawione kulomiotami, które ustawion0 j 
w zuacznej ilości na pilnie strzeżony/®^ 
dobrze obsadionych ważniejszych Pu® 
jak: Cytadela, Snopków, Góra Jacka, K® 
ry Jabłonowskich, Pohulanka, Zielo®0■ 
gatka, Koszary kawaleryi sa rogatką 
kowską, naprzeciw cmentarza LyczakoW*

go wroga, gdy kobiety i młode dzi0̂ ® 'r, 
w tyehże warunkach pełniły służbę 
ską, wojskową oraz inne też obywat0̂ nO.



| si KoBi&ry obrony krajowej Przy u ‘̂ ^W' 

' Dowódca Grapy fcapit. Borata Spie
tnowlea wydal następujący rozkaz. 
m Grupa Cytadeli pod dow. -
Trześniowskiego z 2 baterywm ,arm$ ’_s2 .  
mująea teren: Poczta -  C ytadela- re ib  
kówka, pozostaje na swoich po^ycy8̂  ■, -e 
Zajmie wroga małymi patrolami, a ,a  • L t?i 
silnym ogniem karabinowym 1 j  m\. 
a takie przygotowaniem aityleryl8 b-lfta;e 
nerek na eytadelę postara się o W jO b^J 
Wrażenia zdecydowanego szturmu, p u0^  
leduak na miejsen, utrzymując tylk ,
*  prawo. Gdy połączą się sta*y«» 6r  g  
Półn, i  połudn. i  nastąpi koncentryczny 
atak, o ciem zawiadomi się ^ uccn  nft 
rę tnecb  rakiet białych 
domach), rozpocznie »ł«v 111 Hv“atak ze BWei -uuuęazie cytadelę i  posuwa się ku centra >, 
baemą uwagę zwraeająe na łączność.
. Z biórka wszystkich pozostałych ou 
dhałów w Szkole Sienkiewicza o go*zinie 
* nocy z 20 na 21 listopada lO lo.

Odmarsz oddziałów o 
n&d ranem w kierunku na Persenków. ę 
1 Zieloną rogatkę. .
, Cel: zdobycie rogatki Zielonej, J  _ 
kowskiej, dworca Łyczakowskiego
Cesarskiego.

r»no,

:iego.

Poc*ątek a k c y i Po godzinie 6-tej 

P orządek  m arszu :  L « ^ a p .L*g. z 4 kar. misz., pod dowództwem k ę
Raszkowskiego, Legia oficerska, komp. k 
Ł « g .p » r . i s, W  por. 
dwoma kulomiotami pod dow. por. 
Mireckiego. Aitylerya.
v I. baon 5 p, p. ubezpiecza marsz. U  
*>m rogatkę Zieloną przez o k r ą ż ' _ mtt. 
atakowanie z dwóch stron, a nie "L ^ę
W® »ię maszeruje w kierunku ® ® ia;„
Łycz,, zdobywa koszary, dworzec Ły , 
mnie lasek Cea., kotę 375 -  cmentarz Ły
łjlłW te ; komp. por. B « i f  J 2 5 £ i 
cmentarz Łycz, rogatkę Zieioną ^  
komp. por. Kaszy " 1 w7- ’   z

. _ _  r ^ a j j ą ^ S i n r s
ji  lwowskiej wyjadzie w n o c y » gta.

0 godzinie 6 rano znajdował się ]
cyi Lesienice i między Krxywczy-_ .  ̂ q 
Leiienice operować będzie, wy J ; i , l a r0- 
» rano z raportem łącznika m  pr0°r.
gatkę. Pociąg pancerny lwowski p 
senkówkę na Sichów zabezpieczy tyły
1 operować będzie wzdłui całej . od
cnjąc baczną uwagę na całą na południe 
toru leiącą okolicę, T

P e z e r w a  Grupy- 1 bielonej). 
5 p. p. z 2 kar. m^sz. (na roga ®. r0gfttka 

M ie j see  Dow. Grupy- r0&Rl 
Zielona. _ , j

Miejsce  o p a t ru n k o w e .  *
gospodarstwa domowego w SF°Py 0 miejsca 

Kuchnio gotują i oczekują ko 
opatrunkowego. nriestudyowawszy

Z mapami w ręku, , ? ló?r Ao
teren, rozeszli się dowódcy r  „ h%jvowych 
swoich, którzy ju i nadciągnę^ s^hwuo y
tantar ao „S»k.ty Simtorn® • lsM i

Gwar i ruch jak w u l u , _  BałaV>au 
P°r, Lange, ppor. Liwatz, j?eh • , , Q?er.
wydają porcye rezerwowe kai<dem eLłniona
wy, chleb, jabłka). Jadałam .P«®P -b 
iołnierstwem, Panie z pomocniczej

kobiecej uwijają się żwawo z herbatą, wi­
nem, mięsiwem i t. d.

Pobudka ściąga wszystkich r żnie w 
sseregi d o .. wymarszu.

W „Srkolo Sienkiewicza* reszta Od­
cinka V. pod dow, kap. Baczyńskiego, na 
Dworcu głównym, Odcinek IV. pod dow. kap. 
Piorsctiego, pozostaje w „ostrem pogotowia", 
jako rezerwa.

W yruszyliśm y na  bój.
W ciemuą noc listopadową cicho, bsi 

szmeru, w ordynku bojowym szły do walki 
szeregi. Śaieg głuszył stąpanie, a noc kryła 
cienie, kiedy granice prrekm zali mesjjo- 
strzeieni.

Pierwsze patrole podsunęły się pod 
Szkołę gospodarstwa domowego w Snopko- 
wie. Jak macki olbrzyma, eo za chwilę poł­
knie ofiarę podsunęły się, lecz naokół po­
dwórza głucha cisza; dom był jakby pusty!

Godzina 5 30 rano, Za chwilę więc 
huknie pierwszył strzał, Gorączka ogarnia 
hufce, przyspieszają kroku. Krótkie, jsk bły­
skawice komendy i cichy „Boskaz*, boć na 
gadanie tu czasu niema.

Kapitan Boruta na przedzie, czujmy 
i baczny na wszystko. Jego postać prawdzi­
wie rycerska, rozkaz do podkomendnych jsk 
u wodza, rozkaz krótki, stanowczy — wyko­
nują wszyscy w mig. Zajmują stanowiska.

W pobliżu już rogatka Zielona.
Szósta już i& pięć misut. Jui- się za­

czyna.
Huknęły strzały. Lwów cały w jeden 

jęk sio ^mienił, a zbudzeni mieszkańcy z trwo­
gą oczekują rezultatu. Syk granatów s lek­
kim poświstem kul karabinowych się mie­
sza, a echo niesie to granie hen j>o ulicach 
miasta. Nasi już gdzieś koło Zielonej, gdzieś 
koło Łyczakowskiej biją. Bogatka wzięta, 
spłoszeni wrogowie, zostawiając rannych i 
zabitych, posłusznie ją w nasze ręce oddają. 
W niepowstrzymanym pgdzia uderzają nasze 
oddziały na Łyczakowskie. Armaty zdobyte, 
karabiny maszynowe i inne łupy, wnet i 
dworses Łyczakowski, cota 375. Postawiony 
przez nas tu kulomiot broni flanki i ocze­
kuje zbliżenia się Grupy północnej. Nie do- 
csekawszy się jej Jednak oddziały nasze ata­
kują dalej. I. baon 5 p. p. Leg. u!. Łyc-zr- 
kowską, w kierunku centrum miasta, por, 
Bergman zdobywając cmentarz na koszary 
obrony krajowej uderza; komp. por, Kaszy 
Snopków wraz z częścią oddziałów kap, Ta­
tara Trseśniowskiego pod dowództwem por, 
Bujałskiego też już bierze. Nagle załamało 
się. Wrogie kulomioty zamknęły przejście i 
i morderczym ogniem wstrzymały śmiały 
atak, Bozwaga wzięła górę, rozkazu usłucha 
no i wycofano się na linię wypadową t. j. 
lśnię świeżo zajętą. Walka na noże zamieni­
ła się w walkę na ogień morderczy stroa 
obydwu.

Sytuaeya 21 listopada 1918.
Nieprzyjaciel zajmuje: Pocztę, Cytade­

lę, Snopków, Pohulankę, koszary obrony kra­
jowej prsy ul. św. Piotra, Lasek cesarski, 
silnie bronione: Snopków (3 kar. masz.), 
Pohulanka (2 kar. masz.), koszary obr. kraj, 
(2 kar. masz.), Lasek i aa południe od nie­
go (3 kar, masz.).

Nasze pozycye wzdłuż ukraińskich, sto­
sownie do miejsc od 200 kroków do 40 w 
porządku jak poprzednio: I. odcinek por. Ba- 
jalskiego, komp. por. Kaszy, komp. por.

. Zamiast podstawy skala g ^ p ^ p r o s t y  
stacje lwie odlane z bronzu. U spoau p 
napis; jako to n. p.

»Miastu Lwów i jegoObrońeom '  ___
Dzieciom _  Kobietom -  ńoimerzu 

Ojczyma. *)

. Taki pomnik byłby ^Togól-dziejów ostatniej obrony Lwów , .
aei tej roli dziejowej, jaką Lwów i  «  
c**y kresowy odegrały w nasze] ^

Ta grupa lwia, która lef? J  .. . m(j_oię niejako u bram całej Bzeczypo p ^  nas
wiłaby swoim i  obcym, ozem L u b s k a -  co
n u * 13*’ ta  8tawna siemia S w  rycerskich,pobojowisk sławnych, grohów J  ^  BilI!aa 
^mków i  twierdz obronnych p«* • wjęcej
5v ? a w obrębie swoim *awar r-ozosta- bodaj, m ł i ^  mieści na  cały
•ym obszarze ziem polskich.

Ten . . i 7 bronzu u w granicie kuty, 5 . v,?łhy teżpomnik bohaterstwa i  poświęce ęeg0
symbolem trwałości niespożytej

ł)  Podając ten  . szkic l i t e r k i  pom ysłu,
zaznaczam, ie  n ie można go, r   u-s a-
przy ewentualnem ogłoszeniu kon .wracam 
żaó za wiążący. Zarazem j eana _ ni  . _
^w agę n a  bogactwo tw órczych m rozwija- 
kle aię przed a r tjs tą  plastykiem  P J  grnpo- 
ińn tego w łaśnie pom ysłu otwśer ją  postaci 
waniu. pozowaniu i  cbarakteryz y svmbo- 
lw lob... N atom iast w szelką óodatkową y 
tiką, akoeaorya w szelkie i  i ^ esu P
atucie uważalibyśmy tu  ju ż  za zbędne,..

bohaterstwa i poświęcenia, byłby uosobionym 
protestem przeciw wszelkim — urągającym 
cieciom naszych zmarłych — próbom „pro- 
wizoryum", jakieby nam — dziś, czy jutro 
z Londynu czy Manchestru, czy może nawet 
wprost z ...Petersburga narzucić tu chciano.

A wreszcie w wyobrażeniu i pojęciu 
swoich i obcych skojarzyłaby się ta grupa 
lwia z samą nazwą miasta, nadając jej do­
brze zasłużoną treść i sens wewnętrzny, pa­
sując gród sass na „miasto Lwów* — „La 
yille des lions*. jak nazwał go w artykule 
swoim gość nasz z Prancyi i przyjaciel p. 
Andre Licbtsnberger, gdy opowiadał swoim 
ziomkom o dziejach obrony Lwowa.5)

Taki lwi pomnik, wzniesiony w miej­
scu, z którego by dominował nad miastem 
i nadawał mu charakter, mógłby, sądzimy, 
stać się wyrazem spełnionego przez nas obo­
wiązku, godnego wobec przyszłych wieków i 
pokoleń uczczenia chwili dziejowej, miasta 
Lwowa i jego obrońców.

5) Historycznie nazwę Lwowa koiarzymy 
z imieniem księcia ruskiego z XIII. w. Jest 
to jednak rzeczowo biorąc, assocyaoya zupełnie 
niesłuszna. Drewniany grodek Lwa położony 
na górze zamkowej, jak wiadomo, spalony zo­
stał przez Litwinów doszczętnie — i książę 
ten z miastem wzniesionem opodal nad Pełtwią 
przez Kazimierza W, nic zupełnie niema wspól­
nego,

We Lwowie, d. 1 listopada 1919 r.

Dr. Irena Pamenkowa,

I Bergmana, I. baon 5 p, p, Leg. kpt. Pa­
szkowskiego. Tyły, w myśl rozkazu zajęła 
k&walerya, artylerya koło Persenkówki, re 
zerwy rzucone na prawe skrzydło.

Kompania 4 p, p. Leg. s I, odcinkiem 
raałemi pitrokm i utrzymuje łączność między 
komp. 4 p, p. a por. Bergmanem — luka 
1000 kroków, w luce Dow. Grupy poł. wsch. 
kpt. Boruta z adj. por. Stefczykiem i 3 ka- 
walerzystów oraz karabin maszynowy. Mię­
dzy kemp. por, Bergmana a I. baonem 5 p. 
p. Leg. 500 kroków luka, ledwie łącznikami 
utrzymana łączność; 2 działa z grupy kpt. 
Trześniowskiego grzmią w kierunku Cytade­
li, a grzechot karabinów maszynowych na 
całej linii się odzywa i walka wre zacięta. 
Poczyna się i trwa przez cały dzień znosze­
nie ciężej rannych, pierwszy już od rana bar­
dzo ciężko ranny w głowę podczas ataku 
ś. p. chor. Zmuda Władysław, dow, komp. 
studenckiej rzeszowiaków w 5 p. p, Leg..., 
następnie ciężej lub lżej ranni z 5 i 4 p. p. 
Zorganizowany prses pchor. Klinka szpital 
połowy w Szkole gospodarstwa domowego i 
kuchnia połowa — w ruchu. Ze szkoły Sien­
kiewicza nadchodzą z trudem z powodu ucią­
żliwego terenu transporty amunieyi, prowian­
tów, któremi zajmuje się i rozdziela walczą­
cym pchor. Kiink. Panie przełożone i ucze- 
nice ze sxkoły gospodarczej z przybyłą z mia­
sta p. Jędrzejowiesową niewyczerpane w pra­
cy, te koło rannych, tamte koło kuchni, in­
ne s noszami w pole po rannych. Pchor. 
Kalinowski zakłada ze swoimi ludźmi telefo­
ny. Z głównego dowództwa przybywają po 
południu por. Switalski i por. de LaTeauz. 
W polu czynne są od piewszej chwili sani- 
taryuszka Hermasówna Wanda przy komp. 
por. Bergmana, pztrol sanitarna „Techniki*, 
kpt. Drobniewicz przy I. baonie 5 p. p. Leg.

Niewygodna i| niebezpiesna sytuaeya 
wytworzyła się u naszej grupy północnej, 
która w dniu tym ani na krok nie posunę­
ła się naprzód. Przeto nieprzyjaciel osaczony 
z jednej tylko strony upierał się silnie ma­
jąc zawsze pewną drogę do ucieczki w kie­
runku północnym. Przytem wobec trudnego 
terenu i braku w skutek tego pozycyi od­
powiedniej dla dwu dział koło Persenkówki 
stojących, artylerya nasza z tej strony czyn­
ną być nie mogła.

Ohwila dla nas walczących w tej gru­
pie była rzeczywiście krytyczna. Na szczę­
ście wróg nie umiał jej wyzyskać. Wystar­
czyło tylko zastosowanie przezeń najprymi- 
tywniejszysh prawideł sztuki wojowania, t. j. 
po odparciu ataków wysłać choćby małe pa­
trole i w ten sposób utrzymać kontakt ce­
lem przekonania się o naszych defektach i
0 naszej słabości, Na szczęście tak nie było. 
Ostaliśmy ?!ę przygotowując się do nowego 
ataku — ^statecznego.

'Trudno sobie wyobrazić, jak wielkie 
wyczerpanie ogarnęło ludzi; padali ze zmę­
czenie, po nieprzespanych nocach i bezu­
stannych bitwach. Fizyczna wprost niemoc 
opanowała tych, co na skrzydłach rwali się 
naprzód, co lotem błyskawicy wedrzeć się 
chcieli w głąb miasta. Głód, zimno i wy­
czerpanie sprzysięgły się na — wolne du- 
ohy, co w przepięknym swym locie strnąć 
musisły, aby zaczerpnąć powietrza, aby sił 
nabrać.

Nie wiadomo, jakby to było z o^rem 
tchu zaczerpnięciem, gdyby nie pchor. Kłink, 
Ł-tóry na rozkazy Dow. grupy zdołał poko­
nać n;esłychane trudności, zaopatrzył front 
w ijmunicyę, zorganizował miejsce opatrun­
kowe, kuchnię i doniósł, nie zważając na 
ogień, cbleb powszedni i ciepłą strawę, nam 
na placówki,,

Przez całe popołudnie, wieczór i noc 
wrzała też może po raz pierwszy i ostatni 
takiem niezwyczsjnem życiem Szkoła gospo- 
derstwa domowego w Snopkowi*. Troskli­
wość i zapobiegliwość jej mieszkanek dla 
walczących, czy rannych, czy chorych, czy 
zdrowych, bezustanne podawania i gotowa­
nie pożywienia — cały. ten wir ochotnej
1 ofiarnej pracy nia da się wprost opisać.

Wieczorem nsdsszły potiłki. 50 ludzi 
przyprowadził porucznik Widacki z IV. od 
cinka. Wciągnięta prawie na;zemi i naszych 
artyiem stów rękoma artylerya stanęła na 
pozycyi na rogatce Zielonej.

Zapadła noe.
W domu przydrożnym koło rogatki 

Zielonej przy zasłoniętych oknach a słabo 
tlejącej, lampce pisze por. Stefczyk bez przerwy 
rozkazy które nrn kpt. Boruta-Spieehowicz 
pochylony nad mapą, dyktuje.

Jutro z brzaskiem atak ostateczny. Cel: 
zdobycie miasta aż do Bamego centrum. 
Atsk rozpocznie I. baon 5 p. p. Leg, w 
kierusku ul, Łyczakowskiej, następnie kolej­
no por. Bergman w kierunku na koszar? 
obrony kraj, ul. Piekarską, oraz ruchem oka­
lającym swego lewego skrzydła zdobywa 
Pohulankę i posuwa się ul. Kochanowskiego 
w kierunkn miasta; komp, 4 p. p por. 
Kaszy z lewem skrzydłem kpt. Trześaiow- 
skisgo pod dow. por, Bujałskiego zdobywa

j Snopków i ul. Zofii, Zieloną, Zyblikiewicza, J a ­
błonowskich w kierunku centrum miasta, 
kpt. Trześniowski ma zdobyć lub ominąć 
Cytadelę i skierować się ku centrum. Bate- 
rya z rogatki Z elonej otwiera o godz, 6 ra ­
no ogień na koszary i postara się zniszczyć 
stanowiska karabinów maszynowych, ogień 
skierować ma nasłępnie na Pohulankę, ka- 
walerya i pociąg pancerny czynią to samo 
co daia 21 listopada.

Noc prsetrwsł żołnierz mężnie — na 
posterunku.

Kpt. Boruta-Spiechowicz zdołał przed 
atakiem obejść stanowiska, niezmordowany, 
wszędzie pierwszy, głównie tam gdzie naj­
większe niebezpieczeństwo, z trudów i pra­
cy zczerniały, a jadnak spokojny i... dobrej 
myśli — On wódz-rycerz.

O szóstej huknęły działa,
Zbudziły się tysiące z niemocy fizycz­

nej. Gorąca chęć odwetowania rzuciła zastę­
py z nieubłaganą mocą, Mimo pękające gra­
n ity  włssne, w mury koszar się wdarli i 
aa bagnetach roznieśli opornych. Zdobyto 
kar. maszyn., zdobyta Pohulanka i Snopków, 
nic nie zdołało powstrzymać ich pędu. Do 
celu, do celu, do zwycięstwa! Oswobodzenie 
niesiem Wam, co w cierpieniu i bolach z 
drżeniem na własne dzieci czekacie, Wam, 
co mimo ciężkiej doli nie zatraciliście go­
dności narodowej.

Już w bezgranicznym popłochu ucieka 
nieprzyjaciel, już jtk  złodziej w domu cu­
dzym przez prawego jego włąśeicelia przy­
tupany, druglemi drzwiami, lub oknem umy­
ka. Zwycięstwo, zwycięstwo i chwała!

Zabrały się szeregi w ordynku, kolu­
mny ulicami idą. Sunie artylerya poważnie,

A z naprzeciwka rzuca się jak ru­
choma fala,., jakiś tłum niezliczony, a z jego 
głębi huczą okrzyki „W itajcie!“, „Cześć 
Wami*

Topnieją kolumny, jak w bitwie zażar­
tej, bo matki dzieei ewoje znalazłszy, urado­
wane, na dyscyplinę wojskową nie zważają. 
Ostatkiem dobytku tłum z żołnierzem się 
dzieli. Badosna Ty chwilo, co maluczkiem 
zapłatą jesteś i pociechą, co w jednej sekun­
dzie ukojenie z-yłasz. a płaczącym łzy ocie­
rasz i w jedną radość zamieniasz, wszystkie 
istnienia. Przeżyć tę chwilę to przeżyć ży­
cie całe, życie cudu i sławy.

Polskim jesteś ukochany Grodzie, jak 
ojciec stary do dom przez dobre dzieci 
wróeony. Kochaj je więc i szanuj.

Ucmtnik.

BOHATEROM DNIA
2 2  l i s t o p a d a  1918.

W tę rocznicę niezapomnianą, najgo- 
ręt?ze wyrazy uwielbienia, czci i hołdu na­
leży się ^rzedews ystkiem tym szarym, czę­
stokroć bezimiennym tysiącom bohaterskich 
obrońców: dzieci, młodzieży, starców i ko­
biet, co to ochotnie „z gołemu rękami* broń 
sobie na wrogu zdobyła, występując do roz­
prawy z grabieżą samorzutnie, z podziwu 
godnem męstwem, z najzupełniejszą pogardą 
śmierci, bo to dla zmartwychwstałej Polski, 
dla ukochanego miasta*.

Tych to bohaterów, 22-dniowym wy­
trwałym, a zaciekłym i krwawym zmaganiom 
się — zawdzięczamy głównie nasze oswo­
bodzenie.

Niemniej cześć i chwała należy się też 
całej, przeżywającej w onym czasie te okro­
pne chwile we Lwowie, ludności polskiej, 
za godną podziwu postawę wobec wroga, za 
niezłomną stanowczość, jakoteż powstałym 
władzom polskim za niepodanie karku w 
obrożę.

Oto garść nazwisk, które zdołaliśmy 
zebrać, meżyjąeych już i żyjących rycerzy.

Śmiercią walecznych polegli oficero­
wie: śp. Battaglia Andrzej, F.olbussewski 
Władysław, Kamieński Wiktor, Zberzyl-Mi- 
recki, Wolak Stanisław, Stark Wilhelm, 
Kopeć Ludwik, Arciszewski Władysław, 
Kierski Jan, Głogowski Aleksander, Szameit 
Stefan, Kułakowski Wojciech, Kurdyban Jó ­
zef, Bob akowski Ludwik, Staszkiewicz Ka­
zimierz, bł. p. Pelz Salomon, Pollak Hen­
ryk, śp. Buebenbauer Władysław, Krywak 
Stanisław, Soehacki Zdzisław, Śliwiński Ale­
ksander, Skałkowski Iwo, Fiala.,.,

Z „Odsieczy* Żmuda Władysław, Wy­
socki Józef

Z podoficerów i żołnierzy polegli, a 
w walkach od 1—22 listopada odznaczyli 
się: Stolarz Józef, Haluza Wilhelm, Junak 
Stanisław, Łucyk Julian, Burzym Mieczy­
sław, Bednarski Michał, Kotowicz Stanisław, 
Jaszcz Tadeusz, Hippman Zbyszko, Maśian- 
kiewicz, Drozd Ludwik i Piotr Stankiewicz, 
Staoiów Józef. Wrotnowski Julian, Hess 
Władysław, Kozłowski Mieczysław, Kuhn 
Emil, Matud Władysław, Piątkowski Jan, 
M kcłajski Eiward, Dzierzbicki Zygmunt, 
Sieradzki Jerzy, Dolays Maryan, Smutek 
Władysław, Hubisz Jakób, Benesz Wiktor



Miechońscy, Greuh Pańko (gr.-kat, dzielny 
polski żołnierz) Doleial Adolf, Gerstman 
Leopold, Tenerowic* Ludwik, Podhrebelny 
Tadeusz, Eminowicz, Sadowski Kazimierz, 
Rozum, Popowicz Zygmuut, Turman Antoni, 
Hayder Koman, Zamyoski Stanisław, Tom- 
borski Włodzimier*, Chądzyński Wacław, 
St/irski Faward. Rogowski, Oeomińęki Al­
bert, Kozerski Edwin, Kosiński Stanisław, 
Chudiicki Witold, Jabłoński Tadeusz Ko- 
niuizewski Stanisław, Jaźwiński Karol, Wa 
gner Tadeusz, Sznapka Stefan, Skibnieweki 
Jerzy i Włodzimierz, Paluch Władysław, 
Swisicz Kryspin, Jagersnan Józef, Jasiński 
Adam, Menzel Zygmunt, Stetkiewics S te­
fan, Smoła Maryan, Kwiatkowski Włady­
sław, Bitschan Jurek, Potoczny Włady­
sław,...

Z „Odsieczy": Koman Piotr, Boro
Adam, Rakowiecki, Łobos Jerzy, Całka 
Franciszek, Czeiowski Tadeusz.

Polki bohaterki: ś. p. Bieganówna Ana­
tola, Baizer Józefa, Kotowska Helena, Suli- 
mirska Felicya, Bienia.Kówna Klotylda, Gór- 
ska Zofia, Maryniak Aleksandra, Zawadzka 
Anka, Kadna Zofia i setki innych niezna­
nych poległych lub zamordowanych.

Z hufa mężnych rycerzy, których ze­
słała nam Opatrzność na owe chwile udrę­
czeń — jedno z piorwszych miejsc zsjmuje 
major T a t a r - T r z e ś n i o  w s k i  z Legionów 
poi. Jako dowódca kadry wojsk polskich we 
Lwowie z nom, Rady Regencyjnej zajmuje, 
w przewidywaniu niebezpieczeństwa, na pod­
stawie meldnnków wywiadowców, wieczorem 
z 81 października na 1 listopada „Szkołę 
Sienkiewicza" i czuwa. Rankiem po zama­
chu, zdobywa broń dia swoich, odpiera dwa 
planowe* ataki ukraińskie, z Szkoły czyni 
twierdzę niezdobytą i pożar do walki o wol­
ność z niej wznieca już od pierwszego mo­
mentu zamachu, mając u boku garść wale­
cznych Legionistów z Tow, wzaj, pomocy b, 
Legionistów P. K. P, Dowodzi następnie 1. 
grupą W .P., odcinkiem 1 i 2 gdzie okazuje 
się świetnym organizatorem i niezmordowa­
nym, dzielnym, odważnym nie na codzienną 
miarę dowódcą w rozlicznych bojach i utar­
czkach.

Na pier wszem też miejscu stoi nazwi­
sko „Pierwszego Obrońcy Lwowa" naczel­
nego dowódey sił zbrojnych polskich we 
Lwowie podpułkownika M ą e z y ń a k i e g o  
Czesława z b. wojsk austr.

Objąwszy w dniu 1 listopada 1918 
główne dowództwo — obronę zorganizował 
już w pierwszych dniach walki —- prześwie­
tnie, akcyę bojową prowadził niezwykle 
sprężyście — i doprowadził swą armię szczę­
śliwie do oswobodzonego Lwowa.

Obok majora Tatar - Trześniowakiego i 
ppułk. MączyńsL.ege stoi godnie postać pra­
wdziwie rycenka major Boruta S p i e c h o -  
w i c z  Mieczysław z Leg, poi,, waleczny do­
wódca H. grupy W. P. we Lwowie w Szkole 
Sienkiewicza od 1 listopada 1918, nieustra­
szony pierwszy w ogniu, zwycięski bojownik 
w wieln walkach i potyczkach, niezwykły 
organizator. W dniu 21 listopada jako do­
wódca grupy operującej od południowo- 
wschodniej strony miaBta, otacza wroga, 
zmusza go do pospiesznego cofania- się z mia­
sta i 22 listopada wkracza rankiem na czele 
swych bohaterskich szeregów do wolnego 
Lwów'

Ściśle ograniczone ramy niniejszego 
nie dozwalają szerzej omówić nawet w ptru 
słowach o każdym z osobna z tyeh prawdzi­
wie rycerskich wielce zasłużonych, dzielnych 
dowódców na licznych odcinkach i pododcin- 
kach frontu lwowskiego. Oto ich nazwiska: 
dowódca i organizator artyleryi ppułk. Snia- 
dowski, major Baczyński Karol, m*j. Kamiń­
ski Antoni, kpt, Waleryan Sikorski, kpt, dr. 
Bujalski Bolesłrw, rotm, dr. Abraham Ro­
man, szef sztabu kpt. Nilski Łapiński, kpt, 
dr. Jakubski Antoni, mjr. dr. Domaszewicz 
Aleksander, por. Swieżawski Adam, por. 
Wojciechowski Jan, mjr. Rożen, mjr. I ie- 
racki Bronisław, kpt. Widacki Stanisław, 
kpt. de Lłveaux, kpt, Szwarzeuberg-Czerny, 
mjr. Oienski Michał, por. Dzieduszycki, mjr. 
St&smiewiez, mjr, Kudelski, kpt. Ajdukie- 
wicz, por. Felds ein Tadeusz, por, Swistel- 
nieki Edward, ppor. Rogoziński Roman, 
ppor. Wasilewski, por, Listowski, por. Szram 
Andrzej, kpt. Mond, rotm. Krynicki, mjr. 
Łodtiński, por. Bergman Stanisław, por. 
Jankowski, rotm. Bieńkowski Adam, por. 
Mossoozy Romuald, por. Zyginunkn* icz, ppor. 
Wydrzyński Edward, por. Królikiewicz S »■ 
nisław, por. Filipowicz, por, Brzozowski, 
por. Marss, ppor. Wiiiman, ppor. J&ryna, 
ppor. Krzycy, ppor. Petry, ppor. A sm  ..-w i-z, 
ppor. Lubaeiewski, por. Beara n, ppor. Hra 
pek, por. Klaisfeld-Ssczerski, iekar* dr. Zia- 
jąezkowsKi, kpt. Andrussewicz, dr. Hornu^g, 
dr, Kalina, dr. Czarnecki, dr, Hoiszo^ski, 
dr, Ostrowski Stanisław, dr, VVę.ir: ycowski, 
dr. Alessiewicz, dr. K.ysunecki ar. Balicki 
i długi jeszcze wieniec laurowy z urw iska­
mi oficerów, m. i, Mazanowski Jóref, Deschu, 
Hofoauer, Drobniewiez, Kostynowica. Nowak, 
Łyszczarczyk, Wrczyński, Stsrk, Śchleyen; 
Śliwiński Jan, Artwiński, Grabski, Dworski, 
Ważny, Massar, Szydłowski Sławo, Kucbar,

Odzierżyńki, NitmauJ Kruszyński, Bastgen, 
Pigułeczka Rudolf, Schwarz Antoni, Świtał- 
ski, Derpoweki Tadeusz, Latawiec, K oterba ,, 
Marecki, Serbeński, Łubkowski, Kotik Ni- 
Jankowski, S emaszko, Rydel, dr. Biegański 
Us>ge, Biliński, Lirecki, Zaleski, Krajewski!
I Jatowsbi, Prcsełowicz, Stefciyk, Prus 
Grcdyński, Solzer, Ogonowski, KorabiowskL 
Kozieb, Suhnsirski, Górecki Janusz, Sokoło­
wski Warzy ko wski, Presz Wł., Pfeiffer, 
Dubiel ł r ,  Zając Stan,, Kopeć Stanisław i 
Koman, Dresser. Eisert, Lubecki, Soboda, 
Pjafecki, Kotkowski, Wrona Michał, Turzeń- 
s h , Matkowski, Rapacki Alfred, dr. Auczye 
Grajbner, Białkowski, Dobija, Szczurowski 
Kosacz, Kozak, Adamus, Weksler, Drozdo­
wski, O ornecki, Trzebieki, Bogucki, Ruraa,
O.ssewski, Olszański, Szumowski Stanisław, 
S to  wski Stan., Bednarczuk, Dreszor. Lubecki 
Pia8eeki... ’

Z „Odsieczy": Twórca odsieczy: generał 
Roja, zwycięski wódz „Odsieczy" i całej ak- 
eyi taktycznej oswobodzenia Lwowa, dzielny 
i mężny niepomnie podpułkownik Ksrasie- 
wicz-Tokarzewski. Jego podkomendni: major 
Knoll-Kownacki, dow. srtyleryi „Odsieczy", 
kpt Krok-Paszkowski, dow. I. baonu 5 p. p. 
Leg. Pol. porucznik Kasza, dow. komp. 4 p. 
p. Leg. Pol,, Waleczni oficerowie z krako- 
wsk.ej Legii ofic rskiej, krwią stwierdzają 
cych swój patryotyzm i wielu, wielu innych 
z tyeh zwycięskich oddziałów.

Major — dziś podpułkownik dr. Mo- 
delski Izydor, jeden s pierwszych inicyato- 
rów i organizatorów odsieczy dla Lwowa 
w Warszawie, gdzie w pierwszych dniach 
listopada zdołał w krótkim ezasie przeszło 
batalion żołnierzy, głównie z Gałicyi, z t. 
*w. „Wehrmachtu" zorganizować i z'dobrze 
uzbrojonymi i w karabiny maszynowe zao­
patrzonymi, rzucił się samowolnie do walki 
pod Lwów. wyprzedzając w ten sposób ak­
cyę cficyalną, a w walkach dookoła Lwowa 
z oficerami: mjr. Jakliczem Józefem, kpt. 
Stefańskim Pawłem, por. Walwicem Augu­
stynem, por. Paprockim Franciszkiem, por. 
Bentkowskim Miec*., por. Walusiem, por, 
Torońskim btan, i dsieluą. druiyna żołuier- 
ską, chlubnie się zapisując.

■ grUp demonstracyjnych 
20/XI—22/XI mjr. Lisowski l mjr. Wieczor­
kiewicz.

Nie pomieściły by szpalty całego dzien­
nika tych tysięcy nazwisk podoficerów i żoł­
nierzy naszych pełniących twardą służbę 
frontową z godnym najwyższego podziwu 
męstwem w dniach listopadowych,

Podajemy z konieczności tylko nazwi­
ska bardziej się wyszczególniających częściej 
w pochwałach dowódców wymienianych.

O to ieh garść: Jarosz Roman, Szuster 
Kmii, Antoszewics Wiktor, Gąsiorowski Ta­
deusz, Łabuwicz Michał, Kudrewicz Janusz 
Ortowski Karol, Szolin Stanisław, Trębicki 
Henryk, Wieleiyński Waleryan, Kretowicz 
Mieszko, Piepszny Jan, Wietky Adolf, Nie­
wiadomski Idzik, Łuczyński, Głogowski, Her- 
manowski, Buczek Jan, Banaś, Kwiatkowski 
Geppert, Zachara Stan., Mflller Jan, R bUi 
Wiktor, Tymków Józef, Pittner, Kiełbusiń- 
ski, Koszyk, Połatyński, Krakus, Toodorowiez, 
Kazik, Markowski, Zawadowski, Grossman 
Strusiński, Rembowski, Sledziński, Kai. Do- 
bramecki, Mrozowski, Wąsowicz, Gondek, 
Petrykiewiez, Szóstek, Kuczyński, Śliwiński 
Kat, Szymzński, Ilkowski Stan., Olejniezuk 
Ad«m, Wiśniewski Teofil, Białecki, Zagóro- 
wski. Kozioł, Grabski, Wiktor Szydłowski, 
Kowalski, N ori, Piszek Piotr, Klimek Ba- 
Barański Edward, Mazur Stan., Klink, Ar- 
tymowicz S tan , Dawidek, Bielecki, Boznan- 
ski, Bernaeki Eug. i Wiktor, Dostał, Emi 
nowiez Włodz,, Huńka Stan,, Pater Bron.. 
Kalinowski, Bałaban....

Z kobiet: Bitsehan-Zagórska Aleksan 
dra, Hermatówna Wanda, Jędrzejowiczowa 
Ktcilia, I, Mokłowska, Kamińska Zofia, Mar- 
szałkówaa Stefania, Tynikówna Wanda Strei- 
czykówna Stefania, Helena Bujwid-Trsebicka 
Przepihńska Józefa, Wiorzyńska Marya Ber- 
dowska Józefa, Bernacka Stanisława. Gna- 
lewicz Oiga, Grabska Ela, Amanówna I za" 
Dulgbianka, Ma.chrowiazowa, Surkówna’ 
Karwaj, Hinke Maryla, Górska, Juny Józefa 
Czerwińska, Wielopolska, Ohmurówna Teofil*’ 
Malinowska Stanisława, Pzokupowieaówna’ 
Biunaer Zofia, Oamitówna, Włyńska Łaja* 
te w im Eug., Sagańska Jadwiga, Szymańska 
Htlena, Djmassewiczowa, Biausteia E żbiet* 
Mu.-syńjka Stauigłswa, Opieńska, Berezow-
S i"f Maa£ia' Malinowskabttn.hiaw a, Trudnerówaa Bronisława,..

Ohw&ła ci bohaterska krwi lechickiej 
eo zawsse w wielkich chwilach ro­

dź sz szczytne czyny!
Chwała i cześć I
Sarmą iah ehwsły zagrzmi snów:

Na bój I Za Polskę ukochaną,
Jak tamci szli — za Lwów*

(* poezyi T. Karyłp wskiego),

Udział drożyn skaołowycii
w obronie Lwowa.

Na tls bohaterskiego porywu młodzieży 
w obronie Lwowa, pięknemi i wyrainemi 
zgłoskami zapisali się skauci i skautki lwo­
wskie. Mało się o tern pisało i mówiło, 
ponieważ skauci nie występowali w walce 
w swoich mundurach, ani się nie afiszowali 
jako skauci, — nie było na to ąpi czasu, 
am potrzeby.

Słyszało się wprawdzie o pogrzebach 
poległych harcerzy, urządzała komenda skau­
towa żałobne nabożeństwa za spokój ich 
dusz, lecz eni w publicznych obchodach aui 
w pub’ikaeyach nie zastrzeżono im osobnego 
wspomnienia.

Dzisiaj, w rocznicę wielkiego czynu, 
ku chwale harcerstwa, nalepy podnieść ich 
bohaterski współudział. Nie liczne były za­
stępy skautowe w chwili ruskiego napadu, 
Starsi instruktorzy rozproszeni, jedni w le­
gionach, inni w armii austryackiej, młodsi, 
skazani na samopomoc, luźuie grupowali się 
w Sokole-Macierzy.

Na dwie grupy poddeliły się ich 
szczupłe zastępy. Jedni mieszkający w okolicy, 
w której się walka zaczęła, i ci, którzy 
zdołali się przedrzeć, stanęli od samego 
początku w szeregaeh walczących, drudzy, 
odcięci, zgrupowali się w Sokole-Macierzy, 
oddając c-nne usługi jako wywiadowcy lub 
ordynansi.

Jedni z pierwszych rannych i wziętych 
do niewoli, to skauci. Bohaterskiej wyprawy 
z dwoma wjelkiemi naczyniami z benzyną 
z apteki Mikolascha na stscyę radiotelegra­
ficzną na Persenkówce, podjęli się finin 8 
listopada skauci. Czterech z nich: ś. p. Le­
onard Rajewski, St. Mcrawieeki, Zdź, Szy­
dłowski i Kazimierz Szumowski przebradło 
się z cennym ciężarem ulicami obsadzonymi 
przez Rusinów. Jako wywiadowcy torowali 
im drogę chłopięta-skauci, Było to prawdziwe 
ćwiczenie skautowe, żywcem wzięte % har­
cerskich ćwiczeń polowyeh, Donieśli szczę­
śliwie do Snopkowa i złożyli tymczasowo 
w willi pp. Domaszewiczów. Nie cbcąc iść 
na ślepo, udali się bez benzyny dla zbadania 
sytuacyi na stacyę, obsadzoną przea kilku­
nastu chłopców, w tern kilku chłopaków 
wiejskich z Kozielnik pod dowództwem ko­
mendanta Ludwika Kopecia. Po porozumie- 
nin się z dowódcą, dwóch z nich pozostało 
w eełn wzmocnienia załogi, dwaj inni poszli 
po benzynę,

Zanim jednak powrócili, trzy bataliony 
strzeleów ruskich świeżo przybyłych z Ozer- 
niowiec, po zaciętej walce, zajęły stacyę. 
Jeden z załogi padł, inni po większej części 
ciężko ranni dostali się do niewoli. Jeden 
z nich, Mieczysław Smerek, były skaut, 
ciężko ranny kulą ekrazytową, nie mogąc 
już walczyć, zawołał z boleścią: „Komen­
dancie, jaka szkoda, ie nie mogę jut dłużej 
wnlczyćl" Dwaj świeżo przybyli Morawieasi 
i Szumowski, ranni, zosUli wywiezieni do 
Stanisławowa, skąd, po nieudałej ucieczce, 
odwieziono ich do Lwowa i oat&tecznie 
umieszczono w koszarach przy ul, Kurkowej.

W nocy z 21 na 22 listopada wraz 
z innymi rozbroili straż i połączyli się z od­
sieczą. Służą dotychczas w wojsku.

Z pośród walczących, oprócz wymienio­
nych wyżej, występuje na widownię cały 
szereg nazwisk skautowych. Podpor. Antoni 
Nowsk dowodzi osobnym odcinkiem; wszę­
dzie, gdzie największe niebezpieczeństwo, on 
pierwszy. Zapałem i doświadczeniem, naby- 
tem w erganitacyi skautowej porywa wszyst 
kioh. Ciężko ranny w rękę, leży ct*s jakiś 
w szpitalu, później w domu, lecz niesł.go, 
Skoro tylko odtyskał zdrowie, zrywa się i 
z ubezwładnioną ręką spieszy na posterunek. 
Inno czcigodne imię, to ś. p. Leonard Ła­
będź Rajewski. Kryształowa to naprawdę i 
spiżowa zarazem postać harcerza,.

Zdolny ponad zwykły poziom, a przy- 
tem cichy, nie żądny przewodzsnia, choć 
pierwszy w szeregu, znakomity wywiadowca, 
świetny strzelec, stał ua wszystkich niebez­
piecznych posterunkach. Walczył na Persen­
kówce, pod Cytadelą, w ogrodzie Kościusski, 
na poczcie, w Snopkowie i w Skniłowie, 
gdzie 11 stycznia ugodzony kulą w czcło, 
pada składając ofiarę z życia dla Pohiki. 
A tak bardzo tej ofiary pragnął, tak ebeisł 
podjąć choćby najsroższe katusze, byle tylko' 
być cegiełką w budowie zmartwychwata ącej 
Polski Bohaterską sławą okryli ehi Tadeusz 
i Janek Gumowscy. Pierwszy powrócił wy­
nędzniały z frontu włoskiego, drugi w cl-w-li 
rozpoczęcia się walki k ia ł  w gorączce w zi­
mnem mieszkaniu, oT -k kęiko eih iaj watki. 
Nie F0W8trrym4ła ich własna eh”r !<-, soi 
choroba matsi. Mioos/j 14 ki,n: Janek zry­
wał się z łóżka imajac-.ąe w goią-tce, chciał 
iść do sse.egów- I poszli w pamiętny, mgli­
sty poranek 11 stycznia. Walczyli pod Skni- 
łowem, jeden na prawem, drugi i*a iewem 
skrzydle. Młodszy dostaje się do niewoli i 
odbyw* prawdziwy Odysseję. Wleczony w

1 bieliź.iie przes Stryj, Stanisławów d.» 
my.i, zapadł tam na tyfus. Po szczęśli^® 
wyzdrowieniu, ucieka do Stryja i tam krjj 
się, zarabiając na utrzymanie wyrabiani^ 
mydła (sprawność skautowa). Jeden z pJ®1.' 
srych na wieść o bliskiej odsieczy rozbl»J 
Rusinów, ,

Niezapomnianej pamięci drużynowy ' 
lw , ś. p. Mikołaj Wojtowicz zbiera laury 
odcinku śvp, Maryi Magdaleny, Odcięty °. 
sw óch roddeów, dąży do nich w ostatni j 
ofensywie i już blisko ojcowskiego 
pada ugodzony śmiertelną kulą pod ^  
ezowsm. ,

Giną młodociani skauci: Tadeasz P°" 
webelny pod Cytadelą i Kornelia, pr&ePł“ 
bez wieści Terlikowski. Wsławia się Tadflu® 
Pawłowski, który m ;mo słabego zdrowy 
idzie w szeregi, pełniąc krwawą służbę^ 
Wulce, obok rodzinnego domu; na reg*1 
Żółkiewskiej, Skniłówku i Skniłowie. 
nie zapominając o Muzie wraz ze swi^ 
uczniami b, komendant miejscowy, obfiCly 
redaktor „Skauta“ druh prof. Wolańw' 
Zapisują orężem swoje imiona druhowi® * 
deusz Szumowski, Józef Dobiecki drużyn®*  ̂
I. Iw., odbywający groźne dla wroga W 
dróarki kanałami miejskimi, Mieczy**8 
Swierczyński drui. VII. Iw., Zacharj®wie' : 
podpor. Engiel, Jerzy Piżl, Waltenbergj* 
Grabowski, Obmiński, Różycki, Jawor** 
Jan Wronawski, Czosnykowski, Rossowsk 
Haszczyński, Makarewicz, 13-lelni Saturn'1 
Jakubowski obrońca głównego dw®rC" 
Wład. Witrylak przyboczny II. Iw. od p'er^ 
szego do dzisiejszego dnia na posterun* 
Mieez. Wronka, ' “  ' ^ l—"°t0*

i

1

a, Boi. Zienkowicz, Chrzą81 
ski, Gawliński, Augustyn, Klimek, Q'eU®̂ j 
szeni wywiadowcy Kuczajewski, Sipczyń 
Szalit wzorowi ordynansi i tylu innych.

Na osobne podkreślenie zasługują skaU 
lwowskie. Wszędzie, przy każdej pracy * 
bronie miasta spotykało się dzielne i P°8 
dne ich postacie, i zy jako niezrównane 8 
ryerki, czy pielęgniarki w szpitalach, , 
sanitaryuszsi na pozycyi, czy nawet * ka* 
binem w ręku. Znane w dzie ach 
Lwowa nazwiska jak druhny Paliwod*18® ’ 
siostry Władkówne, Csesznakówna, s ®s łj 
Ozechowiczówne, Obmińska, Kierzwińa 
inne. Obchodziliśmy żałobę na 
mordowaniu przez hajdamaków wielkiej i »  
ehetnej działaczki narodowej śp. druhny P 
Trzcińskiej. Zgodnie z rzeczywistością sttf u-j 
dzić należy, ie wszyscy skauci i 
spełnili godnie swój obowiązek wobec Cjy ł 
zny. Piękna tradycya harcerstwa polsk'0̂  
zyskała nowe silne zabarwienie czynu i 0 
Życiodajny to zadatek dla przyszłości rucuj 
Tym, eo polegli i kirem żtłiby  okryh o 
rodzinny i izbę swojej drużyny. Cześć, P 
dziękowanie, wdzięczność i pamięć — y  J 
eo żyją i pracują serdeczne życzenia, by j  ̂
dotychczasowe czyny tak w szarym dniu J. 
w chwilach stanowczych zadatkiem lig 
nowych czynów dla chwały Biżej i 8tcZ ?̂r0. 
Polski. Jeduem i drugim harcerskie P0*?  
wienie: „Czuwaj" 1 Ks>

Wspomnienia z listopada 191*'
(Sł«żbr łąeznikowa w ulicy Murarskiej- 
Barykada u wylotu ul. Pełczyńskiej "" g 
mor w lasku kadockim na placówce. “7 

p. Karol Jaźwiński i Tadzio Jabłoński)-

GJy nasi opanowali ulicę Sapieby: 
sini cofając się pierzchnęli w boczne ulic* 
skąd na peryferyi od ul. Głębokiej s* “ 
Saaownickiej, ukrywając się po zaulkaeu, 
krzakach i domach, strzelali gęsto, zagra*®* 
jąc znów ulicy Sapiehy. Pomagali im tal£»r. r __ ;__. i ■ _ _ o\rVCi-kompatryoci, tam zamieszkali, z okien s..( 
mieszkań, strz jlająe do każdego z nas*yeI1; 
gdy tylko *ię gdzie pojawił.

Aby unieszkodliwić, tych franc 
trzech z nas otrzymało rozkaz pełnieni* ta 
służby łącznikowej, którą też bez przerw; 
36 godzin wykony wali: my, nie myślą® A ,  
wet o pożywieniu, bo wzrok trzob* W  ̂
wytężać na wszystkie strony i odstrzehw8 
się niemal ciągle. Gdy to/rarzyszy mmc 
wcześniej odwołano, pozostałem sam a Pr* 
zacni pp, Dokańscy, Margi-ldowie i in®1 P 
silali mię herbatą i papierosami, bo sła*1 
Itm  aię Już z głodu, zimna i znużenia-

Po oczyszczeniu tej części miafcta, f® 
leiiono n<»uv iść pod Cytadelę, skąd 
gf.włtoynie nacierali na elektrownię. W r 
stjonie połu.-cno zaehodaim w oknie ual!.g 
ścił się lakiś siciownik nazwany pr»e* ,Q 
„ ie -k'“ od cenkieh strzałów, który®1  ̂
kryty za worami z piiskiem, zdaje s'S _ 
grecki' go karabiaz raził nader celni0 k 
żdego, a -  tylko pc-jswił się w ulicy Koper 
nika i K • U"-, fc nawet i dalszych ® .
cmyeii U wy Idu vsięc ulicy Pełczjfńs |  
uh iy i sścjr be.itk poprzek d r ó g ' 1 
wili becffci, za ca m ukryci, w błocie ie«  
prażyliśmy mołojcó®, którzy ze stoków u j 
t&aeii kupami zbiegali, aby nas obejść i 
elektrowni się dostać. Mordęga ta tr*"1
aż do i*»* — ala toż lie  |uśoiliśmy *aaB



go dopóki iiŁ8 nie zmieaioao. By .
yteay Nowak, Przygcdiki, Kazik
kilku innych , , _nńW

Następnego dnia trzeba Byl° ,eto 
bronić odcinka za ulicą Endecką a  , ,
szkoły w lasku, w okopie ca w»gó ,Rj„ 
widok przez rzadką drzewinę
Byli tam ś. p. Tadiik RnA "" n.ihł»V>U-

vt &v uuia irzeoa
oronić odcinka za ulicą K&decką 
szkoły w lasku, w okopie wi
widok przez rzadką drzewinę ^ J^ L ^ o isk  
Byli tam ś. p. Tadzik Roskosz, 
zabity później gdy był ze mną pod 
wicami; Janina Łazorewiczówna, >
Jankowski i Rzepka. Od Rusinów weiąt gę 
ste padały stnały, z czego *  oui o
iaa. ie pracowało ich sporo. /Aler .amŁI,;e ho 
n&8 takie same musieli nr.eć mfil® . . ’ ra„ 
atd chwili nie spoczęliśmy, ciągi

Kupy łusek z nabojów, n w b iw w g  
81S. zawadzały nam ju t P°d nP8 ,”*>.» ^  gi,
zywałem je ojcu memu, gdy oglądał nasz* 
Okopy U* Tokopy p# odzyskaniu Lwowa. w

Całą noc musieliśmy ^  y / ;  £ umądrenie pełnym wąwozów patrolować , 
otrzymywać straż, aby się wróg nie ^

hsszej placówki, gdyi jeden 8 , j |
' rzucony, byłby nas wszystkich piia.

do
kas ..

'Około godzinie 2 "  no<il j } ^ n l  Bzmer — wychodzi Tadzik z ok P ^  
wąę : „Na Bogal ta psiakrew tn na 
Btoi!“ Wybiegłem -  jeden granat we «  
zanym kierunku i głośna komend - ^
P»ma 1, 2, 3 pluton salwa 1 wśród śmiecmi
1 memu wszyscy rwem dwęta mnrze a i 
strat i mimo zimna i głod« w hu ieiaQ]t& 
do rana, kiedy nas zmieniono.
Janka mimo przeBtróg wyskakiw
?** na okop i śpiewałan wtórowaliśmy, c o  Rusinów dziwrfo i .

ho nie m lg\i połapać s i|, czyjto swoi, 
czy Lachy? Ju i to humoru v ś® ®ia(.an0 co 
kam nie brakowało, Ot a. P* °P.° ■.0-iuy)ryiue 
kolega Mudry mówił o starej gkadsiś 
śsemce, którą major Śniadowsk 
»pnytaskal\ Kule do niej sam:atama <o j 
musiano, bo były mniejszego k ^ lbg J eroW&- 
2zś mimo to okazywał się tr&flł i
ny na pruską bateryę na Łame , _
w ruski wóz z amunicyą na u^. ' ’no dc
eiechal Śmiano się i dowcipkowanorozpukm.

Lasek ten dobrze pamiętać b?dę, g y 
przedtem jeszcze po 5 dniowej c i ę ż j  
ibia w okopach i 5 nocach bezsenny 
niasiono mię stamtąd zemdlonego z 
hu do pp. Feidsteinów, gdzie dzięki ic 
troskliwej opiece wkrótce przyszedłem
siebie, .

. Wreszeie lasek ten i  ulicę K& eeświęcili póiniei kr«i«
D « ~  -  ‘

-.tury na moich rękach st
szopcząc z bolesnym uśmiechem:»  ^
umieram jako Polak za Ojczyznę 
pamięci tych bohaterów l

Adam Dchwtlu 
medyk b. legun

■ ,

Przed rokiem.
. Mota nigdy tak iąrliwie nie> 

eię całe nasze miaBto, ]ak »  P  d
hoc z '21 na 22 listopada 1918. g ra
diiestego pierwszego po poludaiu p ^  
ho sobie w tajemnicy, a mam, tu, r  _ L a  
teren zajęty przez Rusinów, że i w
°d Zachodu nadeszły znaczne p 
hocy odbędzie się walna rozprawa. ] _
nikt oka nie zmrułył, nikt w „tu* ,
*ie nie kładł się na spoczynek ! e®
sercem nadsłuchując odgłosów t  ą

Wypatrywaliśmy t e j 5 o o i  kiedy z prastarego, polskiego Ratus. 
Wreszcie chorąg^w ruska, i  skończą J J J J  
t  dniowe straszliwe rządy* y ii 

“Powite w cieniach mroźnej nocy ^  
dzały, ie odbywa się gwałtowny P . 
który mieszkańcom miasta przynX\?0l8|liQ

81S nasi chłopcy, zajmujący m ia s to . ,
. Otwarły się: okna kamienic ciekawe 

głowy cisnęły się by wreszcie p ,
hdręki zobaczyć po r*zpierwszy wojs ̂  P..

?> Przyjrz ć się bohaterom, którzy ą 
i ofiarności krwi zadecydowali o przy 

należności Lwowa do Rzeczypospolitej.
Ustały rządy szatana i sług jeg >

* idei wolności uczynili narzędzie ^  
Bpołeeseństwo n*»ze uwolnione w.res ,
strasznych stosunków bezprawia i «
newuło należycie tę tak pożądaną 
sjtuaeyi, aby skonsolidować się wewnętrznie 

**kasać rękawy do wspólnej pracy. »
, ^tiło przypomnieć sobie ten » J  

chany i bezprzykładny zapali który to P 
wszystkich w pamiętnym dniu
Pwes * i  dni iiądów ruskich »m »rłc

życie publiezne, cały aparat urzędniczy sta­
nął, ruch handlowy i uliczny n ie  istniał. 
Codziennie krew niewinnych broczyła bruki 
Lwowa, kulomioty luskie siały śmierć, go­
dząc w bezbronnych mieszkańców miasta. 
Doszliśmy do takiego stanu rozpaczy, ie z 
radosnem biciem serca słuchaliśmy huku 
armat i bliskiego ognia kulomiotów, byle 
tylko mieć siłę do wytrwania i nadzieję 
wyzwolenia.

Ci, których los uchronił od przeżywa­
nia wraz z nami wszelkich okropności, nie 
mają najmniejszego pojęcia o tein, na co 
byliśmy naraieni wszyscy lada ehwila t«, 
gdzie panowała jakaś nieludzka nienawiść, 
instynkt krwiożerczy i chorobliwa żądza 
władzy, której nie umiano wykonywać.

Zwycięstwo młodych i starszych boha­
terów polskich przyspieszyło koniec naszych 
mąk, położyło kres dalszym krwawym śla­
dom rąk kainowych.

Był to cudny zimowy poranek, gdy orkie­
stra wkraczających do oswobodzonego grodu 
oddziałów polskich, zeelektryzoweła wszyst­
kich. Całe miasto wylęgło na ulice, szpa­
lery wdzięcznych mieszkańców witały bo­
haterów.

A tymczasem płonął Gmach sejmowy, 
ostatnia zemsta zwyciężonych. Pamiętam, że 
jednym z pierwszych, którzy stanęli na czele 
akeyi ratunkowej dzieł sztuki, portretów 
Marszałków i archiwum był Leon hr. Pi- 
utński, który pokierował przedewszystkiem 
akcyą tak aby uchronić te cenne dla nas 
przedmioty od zniszczenia, Jakie piękny był 
widok, gdy szerokie koła mieszkańców Lwo 
wa wz.ęiy się wnet do czynnego ratowania, 
pomagając, jak kto mógł, naszej straży po­
żarnej.

Z krańców miasta, z rogatek szli do 
śródmieśaia i ci, co byli pod knutem i z 
polskiej częici, by się nawzajem zobaczyć i 
wymienić zdania. Rodzica dzieciaków, co 
wymknęli się z domów, by walczyć, szukali 
młodych bojowników po oddział&ch, by ich 
uściskać.

Ale, ileż rodzin nie znalazło już swo­
ich najbliższych, którzy podczas walk zgi­
nęli. Kto powróci łzy tym nieszczęśliwym 
rodzicom, płaczącym śmierci synów, kto o- 
słodzi żałobę wdów i sierót. W dniu tym 
uroczystym, dużo boleści i żalu spadło na 
nasze znękane miasto, wiele smutku i łez, 
strat i oliar kosztował ten jeden z najpię 
kni“jsz,/ch dni w życiu Lwowian i historyi 
missta.

Gdy już ludność nacieszyła się wido­
kiem oswobodzonych ulic i przypatrywała 
się fityognomii miasta, dookoła Ratusza ze­
brały ̂ się tłumy, by widtieć akt objęcia mia­
sta w posiadanie Rzeczypospolitej. Około 
godz. 10 rano ząjechał przed bramę Ratusia 
samochód, z którego wysiedli: generał Roja 
poseł Aleksander hr. (Skarbek i szef sztabu 
kap. Smolarski. Z prezydyum miasta z dr. 
Stesłowiczem na czele odbyli pp, gen. Roja 
i hr. Skarbek konf«rencyę poesem wydano 
zarządzenia celem uruchomienia urzędów 
miejskich.

Do wszystkich władz i urzędów, szkół 
i t, d. zbiegli się instynktownie urzędnicy, 
^ 'je szcze  tego samego dnia rozpocząć pra­
cę. I  ro*P06Ł8to i ł  w Poczacin obowiązku, a 
każdy w duszy ślubował, że nie opuści po­
sterunku pr&cy« choćby najcięższe miały 
przyjść chwile. Ślubowanie to gorące i szcze­
re dotrzymał wszyscy, aż do drugiego oswo­
bodzenia miasta w marca 1919, od pocisków 
armatnich i pierścienia ruskiego Lwów o- 
kalającego.

1 znów warto przypomnieć pierwsze 
rodziny organizowania wszystkiego w odbi­
tym Lwowie. W komendzie wojskowej na 
pl. Bernardjńskim rozpoczął urzędowanie 
sztab operaeyjnj gen. Roji, który w pierw­
szych zaraz chwilach musiał spełnić wielkie 
zadanie uporządkowania stosunków i ujęeia 
w ryzy całego aparatu administracyjno-woj- 
skowego.

W kilka dni potem rorpoezgły się już 
regularne walki dokoła Lwowa, które tyle 
kosztowały ofiar i podkreśliły bohaterskie 
zachowanie się ogółu mieszkańców miasta.

Lecz śmiało rzec można, że kilkumie­
sięczne oblężenie i barbarzyńskie ostrzeli­
wanie Lwowa z dział ciężkiego kalibru nie 
napawało nas takiem przygnębieniem, jak 
owe 21 dni ruskich rządów.

Bogu niech będą dzięki za szczęśliwe 
przetrwanie tych wszystkich ciężkich dni 
udręki. Nasz sztandar prawdy niech powiewa 
nad odbudową naszego życia i stosunków.

Nie z krwi, nie z nienawiści i mordu, 
lecz z wiary, miłości i narodowego skonso­
lidowania pracy urosła nasza siła, nasza 
wolność i nasze nieskażone krzywdą cudzą

Wierzymy w sprawiedliwość dziejową, 
w dziejową N e m e z i s .

St. Zachariasiewke.

Ltcóto, 22 listopada 1919. 

Kalendarz.
N i e d z i e l a :  23 listopada.
Rzym. kat.: Kiemensa pap.
Gr. kar.: Erasta pap,
Słowiański: Miły w oj a,
Wschód słońca o godzinie 7 minut 27 

zachód słońca o godzinie 4 minut 10
Temperatura o godzinie 12 w połu­

dnie +  1 stopni.

P o n i e d z i a ł e k :  24 listopada..
Bsym. kat.: Emilii p.
Gr. kat.: Myry,
Słowiański: Dobrosława,
Wschód ałońca © godzinie 7 mi&ui 28 

zachód o godz, 4 min, 09.

— Godło Państw a Polskiego, Pra­
gnąc ustalić formę rysunkową godła Pań­
stwa Polskiego, Ministertwo sztuki i kultury 
ogłosiło konkurs na godło Państwa Polskie­
go. Termin nadsyłania prac upłynął dnia 1 
października b. r. Po rozpatrzeniu nadesła­
nych projektów przez sąd konkursowy, zde­
cydowano, że żadna z prac nadesłanych nie 
zasługuje na wyróżnienie 1. nagrodą i nie 
może być zakwalifikowani do uznania za typ 
zasadniczy godła Państwa Polskiego. Z tego 
powodu zamiast nagród: I,, II., 111. i I 
sąd konkursowy przyznał cztery nagrody 
drugie po 1875 marek. Po otworzeniu kopert 
okazało się, że autorami nagrodzonych pro­
jektów są pp. Jan Styka — godło JS.; Ka­
rol Tichy — godło zdobnictwo 1,; Jan Ga­
liński — godło 88lo; Zygmunt Otto — godło 
F<A,F. Nagrodę Y. otrzymała p. Nina Wem- 
feld — 750 mk. VI. p. Zygmunt Lorec 750 
mk. Oprócz tego wyróżnione zostały prace 
oznaczone godłami: „1919”, „Tradycya" i 
„Pole".

— Z czasów obrony Lwowa. Podobi­
zny żołnierzy oddziału pierwszej obrony 
Lwowa, którzy dnia 31 października 1918 
rozbroili artyluryę austryacką w Rięśnie Pol­
skiej, umieszczono jako „tableaox“ w oknie 
księgarni Altenberga. Odnitki „tableau" 
można nabyć u fotografa p, Benesza ul. Aka­
demicka. Dochód z roisprrelaży przeznaczo­
ny na wdowy i sieroty po obrońcach Lwowa.

W witrynie zaś skbpu firmy Djdyńiki, 
przy ulicy Akademickiej oglądać można o- 
br&z artyetki malarki Janiny Mog ła-Stan- 
k ewiczówny z cyklu „Obrona Lwowa" p. n. 
„Cmentarz Techniki w listopadzie 1918 r .u, 
Artystka przesyłając ten obraz, załączyła 
list, w którym pisze: „Zdejmowany jest 
cmentarz z okien mojej pracowni, ręką skost­
niałą od zimna, mogiły rosły w moich o- 
czach, a grube płaty śniegu otulały biedą 
cmentarzyk, Często łzy wzrok mi ćmiły, 
gdyż do ussn mo'ch dolatywał jęk i cichy 
płacz ton, matek, sióstr, które grzebały swych 
Najdroższych

W oezach moich matka bohatera wśród 
gradu kul i błysków ssrapneli, pękających 
w powietrzu, odgrzebywała smarzniętą zie­
mię — dla syna — na wieczny spoczynek. 
Nigdy niezapomniane chwile męki, rozpaczy 
i dumy z ofiary tych Najmłodszych". — 
Obraz „Cmentarz Techniki" jest częścią ca­
łego cyklu, jak „Duchy cmentaiza", „Po­
g ru b  lotnika" i następne jeszcze w pracy.

f  Bolesław W lzlm lrckl, potlporucznin 
Wojsk PoiBkieh i star, nauczyciel szkół wy­
działowych, zmarł 20 b. m jako tfiara walki 
polsko-ukraińskiej w szpitalu zapasowym na 
Technice. Liczył lat 47. Pcgr ieb odbędzie 
się dziś, w sobotę, o godzinie 3 po południu 
z kaplicy na Technice.

— Połączenie telefoniczne z War­
szawą przerwane, Wedle zasiągniętych przez 
P, A. T. informacyj w sekcyi konserwacyi, 
także i linie telegraficzne między Krakowem 
a Warszawą cą od czwartku przerwane, a to 
między Jędrzejowem a Ł abam i. Silne za­
wieje śnieine miały tam powywracać słupy 
telegraficzne.

— Na budowy pom uika — K aplicy 
O rląt złożyli na ręce wiceprezesa Komitetu 
rektora Prof. Jurasza: Er. Stanisław Badeni 
5000 koron, a pan Franciszek Biesiadecki 
500 koron. Za ofiary te rkłada Komitet pu­
blicznie serdeczne podzięki.

— Z Sokoła M acierzy o trzym ujem y 
następujący kom unikat. Sprawozdanie za 
rok 1918 i kartę legitymacyjną na Walne 
Zgromadzenie członków we wtorek dnia 25 
listopada b. r. zechcą Druhowie . odebrać 
w kancelarji w godzinach urzędowych i ja­
wić się licznie na tern zgromadzeniu.

— E n  czci ś. p. Bolesława Ulanow- 
sklego odbyło się d. 12 listopada b. r. po 
siedzenia Tow. Historycznego w Uniwersy­
tecie, Po wśtępnem przemówieniu prezesa

Tow. i oddaniu hołdu zmarłemu przez obec­
nych prof. Wł. Abraham przedstawił wszech­
stronną i owocną działalność uczonego, pro­
fesora i kierownika Akademii Umiejętności, 
w przetkanym wspomnieniami osobistemi 
obrazie prelegent przeszedł do ław akade­
mickich aż po ostatnie doi pracowity, jedy­
nie nauce i dobru społecznemu oddany 
twardy skutkiem kalectwa żywot Bolesława 
U janowskiego. Umysł twórczy i bujsy, typ 
wyjątkowy, łączył grnntowność i bystrość 
z j&snem, przekosywującem rzeczy ujęeiem. 
u  licznych prac z historyi, z  prawa polskie­
go, kanonicznego w Polsce każda przynosiła 
coś nowego i była trwałą zdobyczą nauko- 

w.>dawca olbrzymiego materysłu 
źródłowego położył niespożyte zssługi dla 
naszej nauki. Obok rzeczy, które wyszły z pod 
jego pióra wide innych zawdzięczało ęo- 
watasie swoje jego iaicyatywie i współdzia­
łaniu^ a to co ś. p, St. Krzyżanowski po­
wiedział we wstępie do swoich „Monumenta 
psiaeographioa", że nigdy nie zabrakło mu 
pomocy pr0f, Ulanowskiego, mogłaby jiod- 
pisać cała wogólności nauka nasza. Znacze­
nie zsś jego na polu naszej historyografii 
na tem głównie polega, że starał się meto­
dy i prądy przenikające naukę zachodnią 
przeszczepić i rozszerzyć na gruncie nauki na­
s ie jc ie  dążył do oparcia jej na jak najwy­
datniejszej i najobszerniejszej podstawie źró­
dłowej, że wreszcie przyczynił się wielce do 
utwierdzenia i rozwoju nauki historyi prawa, 
której był jednym z najznakomitszych przed­
stawicieli.

Jako administrator Akademii Umiej., 
jako organizator jej prac naukowych, nie­
łatwo da się zastąpić. Od chwiii wybucha 
wojny, ciągły niepokój o losy narodu'i losy 
instytucyi powierzonej jego pieczy, odbił się 
fatalnie na jego zdrowia i sprowadził przed­
wczesną katastrofę. Stał się takie ofiarą tej 
wojny, a strata, która naukę naszą tak wielką 
okryła żałobą, jest nad wyraz bolesną: ubył 
jeden z najdzielniejszych i najlepszych oby­
wateli, człowiek o gorącem sercu i wielkim 
roznmie.

Wspomnienie prof. Abrahama będzie 
umieszczone na czele najbliższego zeszytu 
„Kwartalnika Historyoznego".

— Podobnie, ja k  w roku zeszłym
przebiło się dzisiaj słońca i rznea jasne swe 
promienie, aby uświetnić nam dnia wielkie­
go pamiątkę. Obawy, fcfóre wczorajszy fatal­
ny stan powietrza budził, okazały się płon- 
nemi. Lekki mróz ściął błoto, a śnieg pię­
knie pokrył je białym nasypem.

Zm arlL  Dr. Tadeusz Wojciechowski, 
lat 81, dr. filozofii, historyk, era, profesor 
Uniwersytetu, dr. filozofii honoris cwsa  Uni­
wersytetu Jagielloskiego, członek Aksrłemii 
Umiejętności w Krakowie. Stsnisław Leonard 
Fiala, lat 23, żołnież W. P. Jóref Biliński, 
lat 39, podurzędnik kolei państwowych. Bo­
lesław Wizimirski, lat 48, podporucznik W. P„ 
nauczyciel szkół wydziałowych. Olga Ro­
gowska, lat 28, żona unędnik* kolei pań­
stwowych, Pelagia Nestoro*?ska, lat 76, wdo­
wa po przemysłowcu Emilia Frankowa, lat 
78, wdowa po majorze wojsk austryackich. 
Walenty Bardzik lat 70, em. urzędnik nie­
stałych dochodów miejskich. Maryan Siń- 
c-ak, synek robotnika w 2-giej wiośnie 
życia.

— Pożar. Przy ul Kochanowskiego
1. 9 wybuchł wczoraj ogień suficowy. Spsliło 
się wiątanie sufitu, og eń ugasiła straż m iej­
ska pożarna. Przyczyna wypadku wadliwa 
budowa komina.

— Aresztowanie karciarzy  w W ie­
d n ia . Kilka dziec;ków warszawskich donio­
sło, że 20 z. m. polieya wiedeńska areszto- 
wałi około 40 osób oddających się grie 
w karty, między innymi podporucznika ko­
mendanta oddziału polskiego we Wiedniu 
Czścikowskiego. Ze strony poselstwa pol­
skiego we Wiedniu zaznaczają, ie  nazwisko 
podporucznika Ozaczkowskiego nie jest we 
Wiedniu znane.

— Eieszonkow ca 12-letniego, Seligs 
Auschussmaua, aresztowano wczoraj na pl. 
Gołuchowskim w chwili, gdy wyciągnął pu­
gilares jakiamuś panu. Dostrzegł to patrolu­
jący kapral Machnicki i ujął go.

Na placu tym niął również drugiego 
złodzieja 21-letmego Edwzrda Stahla pluto­
nowy Mogilnieki, gdy p. Annie Proteskiej 
wydobył z kieszeni pugilares mimo odebra- 
brania, zginęło p. P. 50 kor.

— Bolszewik przed sądem. W piątek 
dnia 14 b. m, rozpoznawał piotrkowski sąd 
okręgowy w Dąbrowie głośną w swoim cza­
sie sprawę Józefa Skalskiego, znanego w 
Zagłębiu dąbrowskiem agitatora komunisty­
cznego i członka rady delegatów robotni­
czych w Sosnowcu Przewodniczył rozprawie 
sędzia Kowalski, oskarżał prokurator Oolon- 
ns-Walewski. Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał obwinionego na półtora roku wię­
zienia.

! — D em onstracye kapców w Cze' 
shach . Wczoraj odbył się w całych Czechach, 
a w szczególności w Pradze i we wszystkich



większych miastach strajk demonstracyjny 
kupców i przemysłowców, przy bardzo li- 
czsym udziale strajkujących. W samej Pradze 
wzięło udział w strajku przeszło 800.000 
osób. W Pradze odbyło sig 43 zgromadzeń, 
na których uchwalono rezolucyę skierowaną 
przeciwko centralom, i oświadczającą sig za 
równomierną aprowizacyą wszystkich klas 
ludności.

— Między Poznańskiem a Niemca­
mi został podjgty na nowo ruch kolejowy.

— Ogólny Zjazd knplectwa polskie­
go Górnego Sląyka odbgdzie sig dnia 36 
b, m. w Bytomiu.

— O pomoc dla Wiednia. Holender­
ski związek dziennikarzy postanowił telegra­
ficznie wezwać dsienniksriy Francyi, Anglii 
i Włoch, aby wzigli udział w akeyi pomocy 
dla Wiednia.

— Hr. Stefan Tisza zapisał 8 milio­
nów koron na cele opieki wojennej.

— Wskutek protestu koalicyi nie 
nastąpiła sprzedaż dzieł sztuki w Wiedniu, 
co planował rząd wiedeński celem zakupna 
środków żywności,

—  Hr. Apponyi został uproszony aby 
objął prezydynm delegaeyi pokojowej wg- 
gierskiej, : -

— Prez, Wilson po raz pierwszy o- 
puścił wczoraj mieszkanie.

— Marszałek Haig wyeofał sig ze 
służby czynnej.

— Święto Jugosławii. Rtąd jugo- 
sławski postanowił, aby dzień 1 grudnia 
był świętem narodowem królestwa Jugosła­
wii. Dnia 1 grudnia b, r. bgdzie ogłoszona 
szeroka amnestya,

„ W o je n k o ,  w o je n k o
(im ) Ta pieśń rozległa sig po Lwowie 

raz pierwszy dnia 33 listopada 1918. Nieśli 
ją nam oswobodziciele miasta, wkraczając w 
ulice, z którego wróg został wyparty. I od- 
razu wybiła sig na czoło wszystkich pieśni, 
słyszanych w dzień ten pamiętny.

Słusznie zajgła miejsce przednie i po­
zostanie na niem. Wytrysła z samych źródeł 
duszy narodowej. Powinien znaleźć sig mu­
zyk, który wytłumaczyłby nam lego artis, 
ezem melodys owej pieśni tak bardzo nas 
porusza; jaka to tonacya, jakie kadeneye i 
sekweneye nadają jej do tego stopnia pol­
skie piętno, że po Mazurku Dąbrowskiego 
zaraz „Wojenka" staje? Owo zaraz wołaaie 
w początku wyrywa się godnie prosto z ser­
ca, a w następnem podkreśleniu głosu roz­
brzmiewa bolesna jakaś rozkosz, której cier­
nie zdeptać pragnie, rzekłbyś niecierpliwe 
tempo dalszego losu. Przedziwny splot sprze­
cznych uczuć, aiby mozajka skrząca w opra­
wie ze stali t

A tekst poetycki? W ie^i był ów bez­
imienny poeta, któremn w wizyi natchnionej 
ukazała się ona „Wojenka" polska, jako je­
dna jest w świecie i nigdzie indziej nie 
znajdziesz podobnej. Urodziwa, jak wszystko 
nasze. A jej uroda ma w sobie coś boskie­
go, bo jest Boiem narzędziem, Bożych ce­
lów wykonawczynią, prawa i prawdy szer­
mierzem.

A serce jej rozpiera miłość, całą mocą 
uczucia i wierności kocha Leguna. Kogo zaś 
kocha, czyjego czoła dotknie rozmiłowanemu 
usty, ona „pani" dziwnego uroku, ten leiy 
w zimnym grobie...

Nie żali sig w „Wojence" młode życie 
na swą dolę; ono upojou; jest widokiem 
czaru, jaki „Wojenka" rozsiewa, miłośnica 
Leguna pocałunkiem pasująca go na śmierć..,

Bohaterstwo bez pozy, ofiarność bez wa­
hania, śmierć dla Ojczyzny w upojeniu roz- 
kosznem — oto, o czem nam śpiewa „Wo­
jenka".

M a i  l u c M s t y u
Bepertuar Teatru Miejskiego,

W sobotę, 33 listopada o godzinie 8'^0 
po poł. „Śluby panieńskie" kom. w 5 akt, 
Al. hr. Fredry w niezmienionej obsadzie.

W sobotę, 83 listopada o godzinie 8 
wiecz. Uroczyste przedstawienie w rocznicę 
oswobodzenia Lwowa,

W niedzielę 38 listopada o godz, 8 po­
południu staraniem siłami Uniwersytetu żoł­
nierskiego „Leci liście z drzewa" z 5 strof 
krwawej pieśai z roku 1863/4 J. Wiśnio­
wskiego.

W niedzielę 38 listopada o godz. 7 
wieczorem „Straszny Dwór", opera norodo- 
wa St. Moniuszki,

W poniedziałek 34 listopada o godz. 
7 wieczorem „Królowa Korony Polskiej", 
fragment dramatyczny St. Wyspisńskiego i 
część koaeeztowa,

— Ludwikowski — jak nam dono­
szą ze Stanisławowa — obejmuje dyrekcyg 
teatrzyku rozmaitości w tamtejszych salach 
restauracyi „Union“ z dniem 1 grudnia, z 
nadzwyczajnie interesującym repertuarem i 
bardzo wyborowym zespołem.

Listopad 1918.
Dwudziesty drugi dzień walki.
Zwycięstwo!
Miasto po tylu krwawych zmaganiach 

uwolnione od najeźdźcy.
Nadzwyczajny dodatek Pobudki p<zy- 

niósł krótki radosny komunikat Naczelnej 
komendy Wojsk Polskich we Lwowie:

„Zagrożony naszym wczorajszym ru­
chem oskrzydlającym od południa i wschodu, 
nieprzyjaciel w nieładzie i popłochu wyco­
fał się w kierunku północno-wschodnim.

Opanpwaliśmy dziś nad ranem e»łe 
miasto. Liczba jeńców i zdobyczy, wojennej 
duża, dotąd nieobliczona".

W tym samym numerze Pobudki uka­
zała się odezwa tej treśc i:

„Rodacy!
Lwów w naszych rękach.
Dziki najazd ukraiński na stolicę kraju, 

został po boluterskich i krwawych walkach 
odparty.

Drogą a obfitą krwią polską okupił 
Lwów swą wolność, krwawiąc się trzy ty­
godnie wśród strasznych warunków, walcząc 
z wrogiem wolnym od poczueia wszelkiej 
odpowiedzialności.

Dzięki mężnej postawie c&sej ludności 
miastu, dzięki jego bohaterskim obrońcom, 
dzięki wreszcie wytrwałości i cierpliwości, z 
jaką polska ludność miasta znosiła terror i 
głód — Lwów pozbył się najeźdźców i dał 
wspaniały wobec ea.ego świata dowód, że 
był, jest i zawsze pozostać musi polakiem 
miastem.

Wam mieszkańcy miasta Lwowa przy­
pada historyczna zasługa obrony swego 
grodu.

Wam winna dziś cała Polska głęboką 
cześć, wdzięczność i podziękę, za wasze bo­
haterstwo, za beaprzykładne poświęcenie i 
trudy,

Okażcie do końca wielkość ducha. — 
Karność i porządek niech zapanują w zwy- 
cięskiem mieście.

Spokojna ludność ruska niesolidaryzu- 
jąca się czynnie z aktem terrorystów ukraiń­
skich, mole liczyć na pełne uszanowanie 
swych spraw, zgodnie z tradycyą cechująca 
od początku naszą historyę.

Naczelna komenda Wojsk Polskich 
Mac&yAski. m p.

Z dumą, radością i ze wzruszeniem 
czyniło się to rok temu. Na ulicach tłumy 
ludzi od rana manifestowały głośno swoje 
szczęście. Zapomniano o strasznych przej­
ściach, o krwawych stratach, o cierpieniach 
moralnych i fizycznych — wszyscy stali się 
jakby w jedną rodzinę zespoleni tą cudną, do­
lą szczęścia, że Lwów jest wolny, przywró­
cony odradzającej się Polsce, uświęcony nie­
jako na zawsze krwią swych najlepszych 
dzieci. Śmiano się, płakano, głośno dzięko­
wano Bogu, a żołnierzy, wśród których tyle 
było małych studencików całowano i noszo­
no na rękach. Przysięgano ponownie, że Lwo­
wa nic nie zdoła oderwać od Macierzy pol­
skiej — i istotnie przysięgi tej dotrzymano, 
mimo, iż potem przyszły znowu ciężkie, stra­
szne chwile, Kto jednak przeżył listopad 
1918 roku nauczył się niezłomnie trwać i 
wierzyć, walczyć i zwyciężać. Dzisiejsza ro­
cznica to zwycięstwo nas wszystkich, ale także 
święto całej Polski, która na Lwowie zawsze 
polegać może, (os.)

i Tadeusz Wojciechowski
W naukę polską uderzył newy grom, 
Wczoraj w południe rozstał się z tym 

światem dr. Tadeusz Wojciechowski, chluba 
lwowskiego Uniwersytetu, powszechną czcią 
otaczany przez liczne rzesze swoich uczniów, 
profesor, człowiek ogromnej wiedzy, szero­
kich horyzontów, gołębiego serca i niezwy­
kłej skromności.

Była to postać, przerastająca znacznie 
swoje otoczenie, niepodobna więe zbywać 
naukowej i pedagogicznej działalności ś. p. 
Tadeusza Wojciechowskiego, zwykłą dzien­
nikarską notatką.

Znakomitemu Uczonemu polskiemu po­
święcimy niebawem więcej miejsca, zapisu­
jąc na razie jedynie żałobną wiadomość o 
J ‘go zgonie.

Telegram y P. A. T.

Odwrót Judenicza.
P aryż . Z 3elsingfor.su donoszą, że ar­

mia Judenieza wycofała się z okolic Pskowa. 
Dalszy odwrót wojsk Judenicza odbywa się 
w kierunku granic Estonii. Rząd estoński 
postanowił rozbroić armię Judenicza skoro 
tylko przekroczy granicę Estonii.

Praga. Z Kairu donoszą o nowych roz­
ruchach przeciw rządowi angielskiemu, pod­
czas których wojsko zmuszone było użyć 
broni. Tlumnj demonstracye również odbyły 
się równocześnie w Alekssndryi, przebieg 
ich był jednak o wiele łagodniejszy, n<ź 
w Kairze.

D’ Annunzio zajął Spalała.
P rag a . Z Zagrzebia donoszą: Na mie­

ście rozlepiono afisze, zawiadamiające o za­
jęciu miasta Spalato przez oddziały D’Anua- 
zia. Dnia 33 bm. ma D’Anunzio przybyć do 
Zadaru. Włoski admirał Milotti opracował 
plan ataku Włoch na Czarnogórę.

Kałczak w odwrocie.
Paryż. Reuter donosi: Armia Koł- 

czaka znajduje się w ciągłym odwrocie, 
Kołczak przeniósł swój rząd do Irkucka, 
skąd ma połączenie telegraficzne z Pa­
ryżem.

Lloyd George o interwencyl w Rossyi.
Paryż. Lloyd George wygłosił w Izbie 

gmin długą mowę, w której wypowiedział 
się na temat intorwencyi koalicyi w Rossyi. 
George zaznaczył, że Anglia nie będzie już 
udzielała pomocy ani Denikinowi, ani Keł- 
czakoWi, nawet nie będzie popierała ich mo­
ralnie. Francya poweźmie takie samo posta­
nowienie. Nie będzie już ponosiła żadnych 
ciężarów dla prowadzenia dalszej akcyi w 
Rossyi.

Z komisyi śledczej rajchstagu.
Nanen. Z kół parlamentarnych dono­

szą, że publiczne rozprawy komisyi śledczej 
parlamentu niemieckiego zostsną od oezone 
na czas nieograniczony. Najbliższe posiedze­
nie tej komisyi odbędzie się dopiero za kilka 
tygodni. W międzyczasie będą rozpttrywane 
i badane wszystkie akta odnoszące się do 
sprawy polskiej. Ponadto zredagowane zo­
staną pytania, które w tej sprawie mają 
być postawione świadkom.

Na wtorkowem posiedzeniu komisyi 
bronił się gen, Ludeadorff bardzo energicznie 
przeciwko zarzutowi, jakoby nie chciał w 
swoim czasie pokoju. Również i Hmdenburg 
oświadczył, że r.ie rozumie tego zarzutu, po­
nadto nie może pojąć, że tak wielką odpo­
wiedzialność składa się na niego i na Lu- 
dendorfla,

Z ostatniej chwili.
Dzisiejszy dzień.

(Z) Na dzisiejszą uroczystość przybyli 
do wczoraj wieczora: Ministor wojny gen, 
Leśniewski, gen. Jędrzejewski, jako zastępca 
gen, Iwaszkiewicza, podpułk. Modelski jake 
zast. gen. Hallera, gen. Piasecki jako zast. 
gen. Simona, pułk. Malczewski jako zast. 
szefa sztabu generalnego, podpułk. Toka- 
rzewski, b. brygadyer I. brygady Legionów, 
znan/ pogromca bolszewików, dowódca V, 
p. p. odsieczy Lwowa kap. Lapiński-Nilski, 
b. I. oficer sztabu z czasów obrony Lwowa, 
major Krzaczyńaki, szef żandarmeryi kap. 
Mond, b. dowódea odcinku I, „Cytadela" w 
czasach obrony Lwowa, reprezentujący wraz 
z podpor. Langiem i 10 podoficerami, któ­
rzy również walczyli na odcinku „Cytadeia", 
V. pułk walczący dziś na froncie. Przyje­
chała też wczoraj p. Bujwid-Ti_,ebicka, dziel­
ny żołnierz odcinka „Cytadela". Nadto przy­
jechało wczoraj wieczorem przeszło 30 ofi­
cerów, delegatów ze wszystkich frontów,

D z i s i a j  od rana panuje niezwykły 
ruch, .uroczysty nastrój na ulicach Lwowa, 
Ze wszystkich gmachów rządowych, wojsko­
wych, miejskich i publicznych powiewają 
odbijające w słońcu dnia pogodnego chorą­
gwie o barwach narodowych. Wozy t?am- 
wayowe jeżdżą zdobne w małe chorągiewki, 
Wszystkie sklepy na znak wielkiego święta 
zamknięte.

Na przestrzeni od pomnika Mickiewi­
cza aż po Teatr szykują się oddziały wojsko­
we i oddziały MSO. Dowódzcy pilnują po­
rządku i przygotowują kolumny do rewii.

O godz. 9 rano odbyły się we wszyst­
kich kościołach lwowskich uroczyste dzię- 
kcsyuae nabożeństwa. Publiczność wypełni­
ła świątynie, m -dląc się żarliwie. Zaraz po 
Mszy św. w parafiach, kto tylko może kie­
ruje swe kroki do śródmieścia i katedry. 
Wszędzie panuje wzorowy porządek,

Na kwadrans przed godziną 10 u głó­
wnego wejścia k&tedry zabrali się przedsta­
wiciele władz wojskowych i delegaeye od­
działów, przybyłe z frontu. Oprócz znanych 
osobistości wojskowych lwowskich, zauwa­
żyliśmy szefów misyj wojskowych państw 
koalicyjnych: pułkownika franc. de Renty 
z maj. Medina, majora ang. Holmesa, ma­
jora rumuńskiego Constantiaescu, dalej ge­
nerałów francuskich, dowódców dywizyj 
Chanapeauz i Petit de Manche. Generała 
I w a s z k i e w i c z a ,  k t ó r y  do t a k  d r o ­
g i e g o  mu L w o w a  n i e  m ó g ł  p r z y ­
być  z p o w o d u  c z y n n o ś c i  na  f r o n ­
c ie , reprezentuje gen. Jędrzejewski,

Punktualne o godz. 10 zajeżdża samo­
chód, wiozący Ministra wojny gen. L e ­
ś n i e w s k i e g o  i Generalnego Delegata 
Rządu dr. G a ł e c k i e g o .

Równocześnie zjeżdżają też delegaci 
Belwederu, adjutanei Naazelnika Państwa 
por. Olszanows&i i por. Kadenati, oraz spe- 
cyalny kuryer z Warszawy ppor. Adam Mi­
ch alewski.

Z chwilą przybycia reprezentantów władz 
rozpoczyna się w Bazylice uroczyste nabo­
żeństwo,

K atastrofa  lotnicza.
Pałac Potockich w płomieniach.

(Z) W czasie dzisiejszych uroczystości o 
godzinie 11 przedpołudniem lotnik amery­
kański Grews, na aparacie D. 8, ze znacznej 
wysokości spadł na dziedziniec pałacu Po­
tockich, Katastrofa nastąpiła wskutek zer­
wania skrzydła, Lotnik zeskoczył z aparatu, 
mniejwięcej nad pasażem Mikolascha, lecz 
niesiony prądem powietrza, zleciał na dzie­
dziniec pałacu Potockich.

Aparat spadł na dach pałacu przyczem 
motor eksplodował. Zapaliła się benzyna 
wkrótce potem cały dach pałacu Potockich 
stanął w płomieniach. Z dużym trudem, 
wobec natłoku ludzi na ulicach, dostała się 
straż pożarna, pod kierunkiem komendanta 
Ci?ćkiewie*Ł, Zjawiły się też oddziały poli­
c ji i wojska celem akcyi ratunkowej,

Godz. 13 10. Pożar gwałtownie się roz­
szerza, obejmując pierwsze piętro. Z pałacu 
wyrzucają meble, poduszki, ubrania, należąca 
do pp- Potockich i misyi amerykańskiej, 

Dyrektor wodociągów p. Aleksandro­
wicz osobiście kieruje akeyą dopływu wody. 
Osiągnięto najwyższe ciśnienie.

Godz. 13 85 zawezwano nowe oddziały 
ratownicze i drużyny skautów colem utrzy- 
mauia porządku. Publiczność po uroczysto­
ści rzuciła się tłumnie w ul. Kopernika, 
ehcąc dojść na miejsce ognia. Utrzymanie 
porządku natrafiało wskutek tego na wielkie 
trudności.

Zwłoki kap. Grewsa zabrano samocho­
dem do kostnicy.

Smutkiem przejmuje nas ten wypadek 
nieszczęśliwy, tembardziej, że wydarzył się 
on w chwili wielkiej nassej radości, ogól­
nego podniesienia ducha i tryumfu dotyka­
jąc bolesną stratą narói amerykański, tylu 
węzłami z Polską połączony, zabierając so­
juszniczej armii amerykańskiej dzielnego 
szermierza.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW' R0S30WSK1.

MADESŁANE.
5? rubrykę Bed&kcya sl* bierze odpowisdsialBoieii

f
B o l e s ł a w  W iz im lr s k l

podpor. W. P . i  starszy naucz, szkól wydz.
urodzony 24 października 1872, zmarł w dniu 
20 listopada 1919 jako ofiara walki polsko- 
ukraińskiej w szpitalu zapasowym na Technice. 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 22 bm.
0 godzinie 3 po południu z kaolicy na Te­
chnice, na który zaprasza Kolegów, Koleżanki
1 znajomych.

Wydział „Ogniska" naucz.

S e k u n d a r y u s z  n  y  p n f lC O l t f  
S z p ita la  p o w s s .  Ul a L t  U l l U u u t h
ordynuje w chorobach skórnych i  wenerycznych 

godziny 1—5, L w ów , S y n ek  31, I .  p .
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t t h z ę d o w s ,

Licytaćye.
E. XXI, 533/14/26. Na wniosek strony 

egzekwującej Filii uprzyw. austr. Zakładu 
kredytowego dla handlu i przemysłu we 
Lwowie por. dr, J. Feiles, adwokat we Lwo­
wie, ul. Kościuszki 1 8, odbędzie się dnia 
30 grudnia 1919 o godzinie 10 przed połu- ; 
dniem w tut sądzie w Oddziale XXI na z^- j 
sadzie obecnie zatwierdzonych warunków ii- s 
cytacya realności obj. łwh. 543 III, dz, ks, \ 
gr. goi. su. Lwowa, Realność lk, 673 3/4 j 
położona we Lwowie przy ul. Stromej 1. orj. 3 i 
składa się z pb, lk. 2546/1, 2546/2 i 2546/3 j 
na których stoi dom jednopiętrowy. Wartość ■ 
szacunkowa tej realności wynosi 93.272 kor. 
93 hal., najniższa' oferta 46 636 koron, Do 
realności lwh. 543 dz. III, ks. gr. gm. m, 
Lwowa należą następujące przynależności: 
okna, drzwi, roleta, kraty do okien, story, 
muszle wodociągowe, wanna, kociołki, świe­
czniki gazowe, lampa gazowa ścienna, tabli­
czka ze spisem lokatorów, dzwonek do do­
zorcy. wodne zamknięcie z kr&tką w podwó­
rzu, śmieciarka betonowa, klucze do drzwi, 
oszacowane na 2.179 kor. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy S, I. Odd, XXI,

Lwów, 20 października 1919. (5594 2—3)

Rozmaite obwieszczenia,
L. 14408/19 (5528 3 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
Wzywa się każdego) ktoby rościł sobie 

Pretensji do klaczy przytrzymanej "przez 
Straż skarbową dnia 27 listopad* 1917 na 
przewozie sko Wierzyńskim u ^.n drze ja Ma­
jewskiego z Chwałowic, a należącej rzekomo 
do Stanisława Czajkowskiego z Zawichostu, 
ażeby w terminie 90 dni licząc od daia ogło­
szenia niniejszego zawezwania, zgłosił się 
w Dyrekcyi okręga skarbowego w Rzeszowie, 
w przeciwnym bowiem razie postąpi się 
* przytrzymaną klaczą względnie kwotą z jej 
sprzedaży uzyskaną wedle prawa.

Dyrekcja okręgu skarbowego.
Rzeszów, dnia 3 listopada 1919.

C. II. 280/19 (1). Przeciw Mojżeszowi 
Fischerowi z Tuchli, którego miejsce pobytu 
jest nieznane wniesiony został do sądu po­
wiatowego w Skolem przez mał. Chnima 
Beers, działającego przez ojca Natana Beera, 
W Tuchli, pozew o 2 400 kor. spn. Na pod­
stawie pozwu wyznaczono audyencyę do 
ustnej rozprawy na dzień 14 listopada 1919 
u godz. 9 rano w sądzie poniżej wymienio­
nym biuro 2. Celem strzeżenia praw po­
rwanego ustanawia się p. dr. Bernarda Rs- 
resa, adwokata w Skolem, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
rwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on się w sądzie 
nie zgłosi, l«b pełnomocnika nie zamianuje

Sąd powiatowy, Oddział II.

Skole, 25 października 1919. (5545 3—3)

E d y k t.
(5609 2 —3)

Lwowska Izba notaryalna działając po 
myśli § 29 ustawy notaryalnej wzywa ni- 
nieiszem interesowanych, by w przeciągu 
ureściomiesięcznego okresu licząc od dnia 
kreciego (3) ogłoszenia niniejszego edyktu 
głosili swe prawa do kaucyi służbowej ś. p. 
Mateusza Jurkiewicza, notaryussa w Budza- 
bOwie, odpowiadającej za jego tamże urzę­
dowe czynności na ręce podpisanej Izby no- 
Jkyalnej, bo po upływie tego terminu kaucja 

bez względu na późniejsze pretensye osób 
krecich uprawnionemu właścicielowi wydaną 
*°stanie,

Izba notaryalna,
Lwów, dnia 15 listopada 1919.

O. I. 61/19 (4). Przeciw nieobjętej 
*h*sie spadkowej po Alterze Weiss i przeciw 
* aigowi Weiss, którego miejsce pobytu jest 
nieznane wniesiony został do sądu powiato­
wego w Żydaczowie przez Izaka Hassa z Ży- 
uaezowa pozew o zapłatę kwot 550 koron i 

koron. Ponowna audyencya wyznaczoną 
°staał na dzień 5 grudnia 1919 o godz. 9 

jkred południem. Celem strzeżenia praw po­
danych ustanawia się p. dr. Chęcińskiego, 
a*okata w Żydaczowie, kuratorem.

Q, . Tenże kurator zastępować będzie nie- 
“Jętą masę spadkową po Alterze Weiss i 

w znanego z miejsca, pobytu Eisiga Weissa 
troczonej sprawie aa ich koszt i niebez­

pieczeństwo dopóki Eisig Weiss w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy.
Żydaczów. 15 listopaza 1919. (5606 2—3)

(5610 2 - 3 )
E y k t.

Lwowska Izba notaryalna działając po 
myśli § 29 ustawy notaryalnej wzywa ni- 
jiiejszem interesowanych, by w przeciągu 
sześciomiesięcznego czasokresu, licząc od dnia 
trzeciego (3) ogłoszenia niniejszego edyktu 
zgłosili swe prawa do kaucyi służbowej 
ś. p. Teofila Waydowskiego, notaryusza 
w Tarnopolu, odpowiadającej za jego urzę­
dowe czynności na posadach w Bóbrce i Tar­
nopolu na ręce podpisanej Izby notaryalnej, 
bo po upływie tego terminu kaucya ta, bez 
wzglęou na późniejsze roszczenia osób trze­
cich uprawnionemu właścicielowi wydaną 
zostanie,

Izba notaryalna.
Lwów, dnia 15 listopada 1919,

Prez. 3387 18/19 (2) (5600)
Pan Prezes Sądu apelacyjnego w Kra­

kowie zamianował na czwartą zwyczajną ka- 
dencyę sądu przysięgłych w sądzie okręgo­
wym w Wadowicach, która się rozpocznie 
dnia 1 grudnia 1919 r. przewodniczącym 
Trybunału sądu przysięgłych prezesa sądu 
okręgowego dr. Karola Biegańskiego, zaś za­
stępcami przewodniczącego sędziów okręgo­
wych Józefa Hańskiego, Władysława Majew­
skiego, Jana Leichamscheidra, Wincentego 
Księakiego, dr. Franciszka Solaka, Józefa 
Miodońskiego, Aleksandra Zająca, Ludwika 
Dickmanna, Błażeja Pawlika, Szczepana Ni- 
kliberea, Romana Kubiczka, dr. Antoniego 
Banasia i Stanisława Kuźni aro wieża,

Wadowice, 10 listopada 1919.
Prezes sądu okręgowego.

O. II. 394/19 (1). Przeciw Hryniowi 
Kotykowi, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do sądu powiatowego 
w Stryju przez Wasyla Brenyka pozew o 
złożenie rachunków. Na podstawie tego pozwu 
wyznaczono audyencyę ra  dzień 24 grudnia
1918 godzina 10 rano, biuro Nr. 133 II. p, 
Celem strzeżenia praw Hrynia Kotyka usta­
nawia się p, dr. Falka, adwokata w Stryju, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie tegoż 
niewiadomego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje,

Sąd powiatowy, Odddał II.
Stryj, dnia 29 października 1919, (5572)

C. I. 458/19. Przeciw Fediówi Gedz, 
który z życia i miejsca pobytu jest nieznany 
wniesiony został do sądu powiatowego w Mi­
kołajowie przez Michała Doskoczyńskiego 
i Annę, Doskeczyńską ze Stulska pozew o 
oddanie posiadania zpn. Na podstawie pozwu 
wyznaczono audyoncyę na dzień 2 grudnia
1919 r. Celem strzeżenia praw pozwanego 
ustanawia się kuratorem p. dr. Marka Trau- 
nera, adwokata w Mikołajowie.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi,; lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddz. I, 
Mikołajów, dnia, 6 listopada 1919. (5592)

Cg. I. 270/19 (2). Przeciw Janowi 
Matyce, którego miejsce pobytu jest nie­
znane wniesiony został do sądu okręgo­
wego w Jaśle przez Józefa Rysza, Leona 
Niemkiewicza, Antoniego Zgrycha z Brzo­
zowa pozew o 10.000 kor. Na podstawie po­
zwu wyznaczono pierwszą audyencyę na 
dzień 10 iistopada o godz. 9 rano. Celem 
strzeżenia praw Jana Matyki ustanawia się 
p. dr. Michnika, adwokata w Jaśle, kuratorem,

Tenże kurator zastępować będzie Jana 
Matykę w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamiannje.

Sąd okręgowy, Oddz. I.
Jasło, dnia 22 października 1919. (5630)

Prez. 906 19 B/19. Komisja hipoteezna 
przy prezydyum sądu okręgowego w Czortko- 
wie oznajmia, ie  dochodzenia celem założe­
nia księgi gruntowej dla majętności: Szu- 
parka, Szyszkowce, Husiatyn grunta w Hu- 
siatynie, Olchowczyk, Samołuskowce, My- 
gzkowce odbywać się będą w sądzie okręgo­
wym w Czortbowie dnia 28 listopada 1919 
o godz. 10 rano w biurze Nr. 85 I. p.
Kto ma interes prawny w zbadaniu etosun-

: ków posiadania, może przed kierującym tem 
I dochodzeniem zgłosić się i wszystko co do 
|  obrony praw swoich lub wyjaśnienia za sto- 
I sowne uzna. Wykazy hipoteczne dla Uchłe 
j majętności oraz inne akta odnoszące się do 
|  przyszłej księgi gruntowej wspomnianych 

gmin będą do pawszechnego przeglądu w są­
dzie okręgowym w Czortkowie złożone z d. 6 
grudnia 1919. Do wniesienia możliwych za­
rzutów przeciw prawdziwości tych wykazów 
hipotecznych, które osobiście, lub też na pi­
śmie w wyżej wymienionym sądzie wniesione 
być mogą, wyznacza się najdalszy termin do 
dnia 15 grudnia 1919.

Właścicieli posiadaczy wzywa się do 
osobistego jawienia się i dostarczenia doku­
mentów odnoszących się do stanu posiadania.

Ozortków, dnia 12 listopada 1919.
Komisarz hipoteczny. (5570)

Cg, 1 .168/19. Przeciw Petrowi Didycz. 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do sądu okręgowego w Czor­
tkowie przez Katarzynę Barańską pozew o 
zeznanie dokumentu zdatnego do intabula- 
cyi. Na podstawie pozwu wyznaczono audyen­
cyę na dzień 27 listopada 1919 godz. 9 rano. 
Celem strzeżenia praw kuranda ustanawia 
się p. dr. Moslera, adwokata w Czortkowie, 
kuratorem

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
rauda w rzeczonej sprawie na jego kcszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Czortków, dnia 7 listopada 1919. (5622)

Cg. I. 166/19. Przeciw Luciowi Didycz, 
którego miejsce pobytu jsst nieznane, wnie­
siony został do sądu okręgowego w Czortko­
wie przez Zofię z Lityńskich Kubiak pozew
0 zeznanie dokumentu zdolnego do intabu- 
lacyi. Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 27 listopada 1919 r. godz. 
9 rano. Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się p. dr. Moslera, adwokata w Czor­
tkowie, kuratorem.

Tenże Kurator zastępować będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłur lub pełnomocnikanie zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddział I,
Czortków, dnia 7 listopada 1919. (5621)

C. I. 185/19 (1). Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej Marka Borowiec, wniesiony 
został do sądu powiatowego w Mostach w. 
przez Maryę Borowiec zam. Kowalewska po­
zew o zniesienie współwłasności zpn. Na 
podstawie pozwu- wyznaczono rozprawę na 
16 grudnia 1919 o godz. 9 rano. Colem 
strzeżenia praw masy ustanawia się p. dr. 
Eamma, adwokata w Mostach wielkich, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie wspo­
mnianą masę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i . niebezpieczeństwo dopóki ona w są­
dzie objętą nie zostanie.

Sąd powiatowy, Oddzz. I.
Mosty wielkie, dnia 6 istopada 1919, (5626)

K en k a rsi.'
L. 2812/19

K o n k u r s ,
(5456 8—8)

Na podstawie uchwały Rady przybo­
cznej z dnia 14 listopada 1919 rozpisuje się 
niniejssem konkurs na posadę inspektora po­
licji miejskiej w Tustanowicach.

Kompetenci powinni dołączyć do podania:
1. Metrykę urodzenia.
2, Świadectwo moralności.
8, Świadectwo z odbytych nauk.
4. Świadectwo z egzaminu kwalifikacyj­

nego na inspektora policji.
5. Dowód, ie  są obywatelami Polskimi.
6. Poświadczsnia dotychczasowego zajęcia

Tustanowice, dnia 15 listopada 1919.
Komisarz rządowy: 

W. K o b a k.

Kuratele.
P. 70/6 (29). Sąd powiatowy w Dob­

czycach znosi bezwłasnowolność Jana Pu­
chały i tegoż małżonki Katarzyny z Konie­
cznych Puchałowej, współwłaścicieli real­
ności w Czasławiu (Wżary).

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dobczyce, 27 września 1919, (5361 3—8)

Ne. I. 115/19. W sprawie Banku hipo­
tecznego we Lwowie przeciw Eugenii Ba­
czyńskiej o skapitalizowanie rat ustanawia 
się dla nieznanej z miejsca pobytn zobowią­
zanej kuratora ad actum w osobie dr. Sterna, 
adwokata w Bnczaczu, doręczając mu wniosek 
Banku z 20 września 1919 celem oświad­
czenia się.

Sąd powiatowy, Oddz. I.
Buesaez, 30 października 1919, (5602)

Spadki,
A. 468/19. Wezwanie niewiadomych. 

dziedziców. S, p. Jan Hawrań, emerytowany 
oficyant sądowy, zmarł dnia 28 kwietnia 
1919, nie pozostawiając ostatniego rozporzą­
dzenia. Sądowi nie wiadomo, czy po nim 
pozostali dziedzice, ustanawia się zatem 
p. Leona Sokoła w Tarnobrzegu, kuratorem 
spuścizny. Kto zamierza zgłosić roszczenie 
do spadku winien o tem donieść do tut. sądu 
w ciągu jednego roku licząc od dnia dzisiej­
szego i wykazać swe prawa do spadku, Po 
upływie tego czasokresu wyda sąd spadek 
tym osobom, które wykażą swe prawa, o 
ileby zaś praw tych nie wykazano, spadek 
przypadnie skarbowi Państwa,

Sąd powiatowy, Oddział I, 
Tarnobrzeg, 15 sierpnia 1919. (5546 3—3)

T. 92/19 (4). Wdrożenie postępowa­
nia amortyzacyjnego. Na wniosek Szynona 
Kofiera w Hrusiatyczach wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi następującej 
książeczki wnioskodawcy rzekomo zaginionej 
książeczki wkładkowej Wiedeńskiego Banku 
Związkowego ekspozytuy w Drohobyczu Nr. 
4076 na imię Oswalda Relfoka opiewającej 
na kwotę 200 000 kor. wystawionej,

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie,

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, 30 września 1919. (5477 2—3)

T. 123/19 (4). Wdrożenie postępowa­
nia amortyzacyjnego. Na wniosek Mojżesza 
Pilliogera wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującej rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionej legitymacji Nr. 68 wy­
stawionej przez kolejowy Urząd stacyjny 
w Turce n/Str. upoważniającej wnioskodawcę 
do pobrania kwoty 14.100 koron.

Posiadacza powyższej legitymacji Nr. 68 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swo­
jemi prawami w ciągu 6 miesięcy, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejącą uznani zo­
stanie.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 22 września 1919. (5463 2—3)

Edykta
#  sprawach i-tnama za zmarłego.

T. 47/19 (5). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Józef Wilk 
urodzony w Pełmatyczach 4 października 
1874, religii gr. kat. i tam zamieszkały, w 
sierpniu 1914 powołany do 34 pułku pie­
choty obrony krajowej i z pułkiem poszedł 
do Przemyśla. Wedle zeznań zaprzysiężonych 
świadków podczas obrony Przemyśla w listo­
padzie 1919 został raniony odłamkiem gra­
natu w głowę i n ą  dragi dzień w szpitalu 
umarł i na cmentarzu w Przemyślu został 
pochowany.

Gdy zatem przyjąć należy, ie  zaisnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 i 276 ustawy cyw. i § 7 nstawj 
z 16 lutego 1883 Nr. 20 Dz. p p., zarządza 
się na wniosek Juli z Królów Wilk postępo­
wanie, celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłasza się, aby udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi lab 
panu dr. Stanisławowi Mi*cowi, adwokatowi 
w Jarosławiu, którego ustanawia się kurato­
rem i obrońcą węzła małżeńskiego. Józefa 
Wilka wzywa się, aby stwił się przed pod­
pisanym Bądem lub w inny sposób dał znać 
o sobie. Po dniu 20 stycznia 1920 sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział T.
Przemyśl, 17 paidz. 1919. (5501 1 - 3 /



C O L O S S E f J M
codziennie o godzinie 7*30. — Balet kwartetu Matuszewskich: — Trupa »  — ^
znakomici akr-baci parterowi. — Aresat, burleska. — 2 Betele balsnac nadr-owi^tnsn*. — S te in e r« w  
kom, pieroci. — 2 Erwest ekwilibryśei, Zatorska, Leszczyńska, 4 Burgas, Bevelly, Blnpy®*
i t. d. -  W niedziele i święta 2 przedstawieni o godz 4 i 7-30. — Bilety wcześniej do nabycia w

papieru S. Gabriela, ul. Legionów 3. 5439 2-

składzie

* * * * * * *  * * * * * * * * * * * *  * * * * * * * * * *  ******8
i  
* GALIC. AKCYJNY

1 Bank Hipoteczny we Lwowie.
F IL IE r

K ra k o w ie
C ze rn io w ca ch
T a rn o p o lu

E K S P O Z Y T U R Y b

w S ta n is ła w o w ie  
w P o d w o ło czysk a ch  
w N o w o sie licy

K a p i t a ł  a k c y jn y  3 0 ,0 0 0 .0 0 0  k o r .
R e z e r w y  2 2 ,8 1 8 .9 0 0  k o r .

KANTOR WYMIANY
lombardu je i  sprzedaje

5 ° |0 P o l s k ę .  P o ż y c z k ę  P a ń s t w o w ą .
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniej­

szym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.
Udziela wszelkich informacyj co do pewnej i korzystnej lokacyi kapitałów. — 
Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez 
potrącenia prowizyi i kosztów. — Bezpłatne przeglądanie numerów losów i in­
nych papierów podlegających losowaniu. — Ubezpieczenie, losów przed stratą

z powodu wylosowania.

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, wydaje na wkładki 

książeczki. — Kwoty do 2000 kor. wypłaca bez wypowiedzenia.

SCHOWKI DEPOZYTOWE
( S A F E  B E P O S I T S ) .

w kasach stalowo-pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego 
kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, do-

kumenta i kosztowności.
Przedruku nie płacimy.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
* > » »  » « « « « *

Nłniejszem zawiadamiani P. T. Klientelę, 
ie  po zwolnieniu z czynnej służby woj­
skowej objąłem kierownictwo mej firmy

Biuro Spedycyjne  
Ludwik Z aw adzki

L w ó w , S o b ie s k ie g o  5 , I. p ię tro
i wykonuję wszelkie agendy w zakres 

^  5555 przedsiębiorstwa wchodzące.
Przez objęcie reprezentaeyi firmy „C. Hartwig, To*

FW ako w Poznaiu, Gdańsku, Warszawie, Skalmierzy- 
p ą j caeh, Łodzi i Krakowie uskuteczniam przeprowadzki

do tyeh miejscowości pod nader karzystmi warunkami. W
Przew óz węgla i  k a r to f li wozami pakowym i.

J & Z S & & 2 Z Z Z Z Z Z
S n a , n . a .  f i r m a

WOLAK i HERAN
Skład pieców i kuchen kaflowych

Biuro zamówień Lwów, Leona Sapiehy 81.

Przyjmuje wszelkie pizeróbki i reperacye
tak w miejscu ja k  i na prowincyi.

C en y  u m ia rk o w a n e . 5559 2—5

P r e m iu m  d l a  c z y t e l n i c z e k  
„ G a z e ty  L w o w s k ie j "
Która z naszych czytelniczek prześle 15 kor. 

wraz ze swym dokładnym adresem i wycinkiem ni­
niejszego zawiadomienia do administraeyi tygodnika

„ P r z e g l ą d  K o b ie c y "
(L ublin , B iuro  „Reklam a" u l. Kościuszki Nr. 8) 
będzie otrzymywała „ P r z e g lą d  K o b ie cy "  
przez eały ostatni kwartał. Przy kupowaniu oddziel­
nych egzemplarzy „P rzeg ląd ' K o b ie c y "  ko­
sztuje kwartalnie 19 kor. 50 hal. w zwykłaj prenu­
meracie 18 kor.

„ P r z e g l ą d  K o b ie c y "
jedynie w Polsce pismo poświęcone sprawom ogólno- 
kohieeym, redagowane przez p. Irenę Ś liw icką 
w duchu narodowym i katolickim, żywo omawia 
wszelkie sprawy kobiece i dokładnie o nich informuje.

Puder dla dzieci
5557 „ D Ż l d Z l "  2 - 1 2  

z „Kogutkiem" je s t najlepszym.

Do nabycia w A n teM  i DroperyacL 

Hurtownie: W. G. MUSZYŃSKI Przemyśl.

Biźuterye, wyroby platynowe 
i złote, oraz srebra stołowe,

* I m  W  V  przyjmuje do zastawu udzie­
lając najwyższych zaliczek

Lwowski Akcyjny Zakład Zastawniczy
ul. Legionów 1. 3, I . piętro

rołudniu,
10- 1 2 .

3

od godz. 10— 1 i 3— 5 po 
godz. 10

w nied.isfie od 
(982 63 83)

Drukarn ia Ignacego jaegera
w  £vovic, ul. Sykstoska L 33

■rządzona wedle najnowszej techniki drukarskiej 
wykonuje wszelkie roboty w ten zakres wchodzące 

szybko i starannie. 3i01

K f f lń S S 3 E E E 2 E S * & !S S B S 3 E E E

|  Nr. 3 . „Rewji" wyszedł
poświęcony rot-zaicy oswobodzenia Lwowa. Kilkadziesiąt p iękny^ 
zdjęć z walk lwowskich „w mśeśtle i okolicy. W numerze ty® 

rozpoczęła się lekcya języka angielskiego.

„ R E W J A "  w s z ę d z i e  d o  n a b y c ia .
WYinf  U f  IM

TAPICER
po p o w r o c ie  

■ frontu

przyjmuje wszelki* w zakres za­
wodu wshodząee royoty szybu*, 

tanio dokładnie.

ie M. Gęsisrowski
W en d o lerd o rnPług motorowy

s p p a « d a n i a .
wiadomość 5593 2— 3

T o w a r z y s tw o  m o to r o w e j  u p r a w y  r o l i
u l. K op ern ik a  I. 4 .

Popierajcie Polską Potyczkę Państwową!

0 0 0 0 0 3 0  5 ® m 3 Q G Q Q " 3 Q @ G Q B Q Q Q (Ą  
O& SKROMNE, TANIE, SOLIDNIE WYKONANE, „BIAŁE*

|  Meble z drzew a m iękkiego
w  dla ludności wiejskiiii i małomiejskiej, takie jako sprzęty
C3 kuchciiit! dla każdej sfery, łatwo do zapuszczenia lub poma­

lowania w każdej barwie, (ssafy, łóżka, stoły, stołki, kre­
densy, ławy zwykłe i do spsnia, łyżniki, komody, skriysie) 
sprzedaje tylko w całowagonowych, stosownie do zamówienia 

kompletowanych przesyłkach

Biuro Przemyślu Drzewnego
O r g a n i z a c y a  H a l  M a s z y n o w y c h  

K ra k ó w , K a rm e lic k a  I. I
ponadto do nabycia: 5433 3—5

gotowe ze składów lub na zamówienie b iu rk a , k rzesła , specyaln® 
urządzenia knebenue, doskonałe własnego wyrobu

W a rsta ty  s to la rs k ia , ła w k i szk o ln e
1 Inne wyroby w zakres przem ysłu drzewnego. i r

> © © © 0 © 3 ® © © 3 © 0 © S ©  3 3 0 0 0 0 0 0 ® ? ^

Polskie Towarzystwo Handlowe T. A.
K r a k ó w ,  u l .  S ł a w k o w s k a  1 . 1

zawiadamia, źe

F I L I A  J E G O  W E  L W O W IE
u l .  K o ł ł ą t a j a  8  I I .  p .  5450 3~s

podjęła na nowo swoje czynności w działach:

drzew nym , aprow izacyjnym ?  
m aszynow ym  i  żelaznym .

3anflałt m  p n ep u - 
t i ln y , pępto, tu m -
c ia .p a c iw l iy l t .p  
Opaski b riusine na 
UimacŁ. Pofciochy 

ll owiiaKi n n o w r  
na żylaki. Kore 
Który prieciw  skar­
bieniu. —  Moczniki 
K ilow e w czasie 

c M i  1 jazdy.
Wyrób ro im a  
ltycli bandaży

M . L . P o l a c z e k
4914 S am b or 9 . 1 3 -2

K ‘
aszel, chrypkę, du­
szność usuwają „P a ­

stylki B e lg ijsk ie" z mar­
ką „K ogn t". Zadać w Apte 
kaoh i Składach Aptecznych. 
Hurtownie: W. G. Muszyński 
Przemyśl. 5558 3 —30

Asofca sta rsza , inteligzutna, 
vf będąca w atrasznen poło­
żeniu, chora, prosi serca lito 
ściwe o pomoc, Wanda Mile­
rowi ez ul. św. Antoniego 1. 7.

Aparaty Jotogra-
j\Q  ||g  wszystkich

£  ■  przyjmuje do naprawy
w Bogumił Czełsmski
Lwów, Franciszkańska 1 .7 .

Stałych 
kolporterów 

lub kolporterek
peszukyjs

A dm inistracya  
„Gazety Lwow­
skiej “ Lwów, ul. 

Podwale 1. 3.

Pojedyncze ojponul®1® 

„Gazety L w o w s k i e j
nabywać moi®*

• fliVw Ekspedycyi 
zety  Lwowskiej >
ul. Czarnieckie? 

1. 12, parter.
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